
Nr. 15. We Lwowie — Wtorek dnia 30. Stycznia 1903. Rok XLIII.
Redaktor nacieln

Dr. ALEKSANDER YOGEL.
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otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połnd, 
Biura adm inistracji: ni. Kopernika 1. 7, 

parter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do 7 
wieczorem be* przerwy.

Przedpłata na „G azetę Narodową" 
w yn osi:

ii p:iŁSl'.C&n a  p r o w i n c j i  :
1  zlr. 3 9  et,
3  ,, 7 5  „ 5  zlr. 3 5  
7  „ 50 „ 1© „ 5 0

w e  L w o w i e ;
ŁieBieczr-e 1 zip,
kr~ar.^...*e 3
półrocznie 6  „

Wraz z „Tygodnikiem mód 1 powieści4*
kwartalnie we Lwowie 4  zlr. 3 0  et.

„ naprowincyi 4  „ ®5 r 
We Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca bj- 

3 0  ot. miesięcznie.
Numer b o sitn fe 4  et.

T ^ r y c ł i o d z i  o  g r ©  d ż i n i e  S - t e j  w i e c z o r e r c L

O etO S Z E N U  1 PRZEDPŁATĘ
przyjmują: we Łwowles Administracya „Gawit; 
Narodowej" ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; w Parytu : C. Adam Cibo­
rowski 37 me de Varenne Paris; we Wiedniu: 
Haasenstein Sk Vogler (Otto Mass) Wahlfisehgasąj 
10 — Rudolf Mouse 8eilerstadte 2 —A. Oppelik Grfin- 
angergasse 12 — M. Dufees Naehf.: Mai. Augenfeld 
& Emeriek Lessne^ I. Woilzeile Nr. 9. Sehallek Woli 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Praterstrasse 33 ; 
Adolf Chulawski VI. Getreidemarkt Nr. 13; W 
łtudu eszcie: Juliusz Leopold VII, tólisabeth- 
ring 54: w Frankfurt e: n. M. Haasenstein 
& Vogler i O. L. Daube & Comp.; w W arsza­
w ie: Reichmann & Freudler.

GEMA OOŁOSZEA: O g łoaseu la  iw y . 
cxa|ne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 10 ot. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsos 30 ot. — Błony pnbll* 
csnoócl za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna korespondencja 3 ot. od wyrazu.

Rada państwa,
K o n w e n cja  cukrowa.

W ie d e ń .  18, stycznia.
W dalszym ciągu historycznego trzydnio­

wego posiedzenia izby posłów, w sobotę o godz. 
4. popołudniu — jak to już telegrafowałem — 
przystąpiła izba nareszcie po kompromisie z ra­
dykałami czeskimi do porządku dziennego, mia­
nowicie do dyskusyi nad b r u k s e l s k ą  kon-  
w e n c y ą  c u k r o w ą .

Pierwszy przemawiał p. Kuip, a potem za­
raz zabrał głos prezes Koła polskiego. Eks. Ja 
worski i wygłosił świetną mowę.
■ • w a  J a w o r s k i e g o  w  s p r a w ie  c u ­

k r o w e  |
Na wstępie swego przemówienia zaznaczył 

prezes Jaworski, że w sprawie cukrowej chodzi 
o najżywotniejsze interesy Galieyi. Z tego po­
wodu wyraźnie zastrzega się przeciwko wszel­
kim postanowieniom ustawy, któreby galicyjskie­
mu rolnicti u mogły wyrządzić szkodę i zaledwie 
dopiero co powstały przemysł cukrowy naszego 
kraju narazić na klęskę.

Potakiwania u Polaków.
Z gotowością zawsze przyjmowaliśmy, mó­

wił prezes Jaworski, zapewnienia rządu, że pra­
gnie on, by rolnictwo i przemysł szły ręka w rę­
kę we wszystkich krajach koronnych i że chce 
przemysł i rolnictwo wszystkich krajów równo­
miernie popierać Nadarza się teraz sposobność 
dążenia te i pragnienia czynem udowodnić. Koło 
polskie powzięło jednomyślnie uchwałę starać się 
całą siłą, aby dla galicyjskiego przemysłu cukro­
wego z tej ustawy nie wynikła żadna szkoda. 
Również i Sejm galicyjski jednomyślną w tej 
sprawie powziął uchwałę. Zachowanie się Koła 
polskiego zaleźnem jest od trzeciego jeszcze przez 
rząd nie wniesionego przedłożenia, dotyczącego 
indywidualnego rozdziału kontyogentu cukrowe- 
ro. Koło polskie traktuje te dwa już wniesione 

*zedłożenia i ową trzecią, mającą być dopiero 
wniesioną ustawę, jako jedną całość,

Żywe potakiwania u Polaków
Brukselska konwencya cukrowa jest w ogó- 

łe niekorzystną, szczególnie zaś dla Galieyi i ga­
licyjskiego przemysłu, a wielkie niebezpieczeństwo 
grozi mu już z tego powodu, że przy dojściu do 
skutku tej konwencyi o eksporcie cukru galicyj­
skiego z powodów położenia geograficznego kra­
ju naszego nie może być mowa i tak samo też 
nie może być mowa o dalszym rozwoju przemy- 

—ałe cukrowego. Mówca zapytuje, dlaczego przy 
rozdzielę kontyngentu rząd nie trzyma się naj­
prostszej i najrozumniejszej zasady, według któ­
rej prodakeya ma się stosować do potrzeb kon- 
sumcyi (potakiwania u Polaków). Jakżeż można 
krajowi, który ma wszystkie potrzebne warunki 
do produkcyi na pokrycie własnej konsumcyi, za­
bronić, aby rzeczywiście mniej produkował, ile 
konsumeya krajowa potrzebuje.

Mówca przypomina rozwój i poparcie prze­
mysłu ze strony rządu na Węgrzech i powiada, 
że wprawdzie z uznaniem należy przyjąć pierw­
szy krok rządu, zmierzający do poprawienia sto­
sunków ekonomicznych przez budowę kanałów i 
dróg wodnych, które co prawda dopiero za 20 
lat będą gotowe, ale dziś trzeba jeszcze to po­
wtórzyć, co już raz w tej sprawie powiedziano, 
*  mianowicie: „Z kanałów samych jeszcze nic nie 
będziemy mieli, jeśli tymi kanałami sama woda 
tylko płynąć będzie

Żywa wesołość i potakiwania u Polaków.
Bezwarunkowo konieczuem jest, aby tymi 

kanałami mogły być przewożone także produkty 
kwitnącego przemysłu i silnego r lnictwa. (Żywe 
oklaski u Polaków) W przeciwnym razie te mi­
liardy na kanały wydane, byłyby po prostu wy 
rzucone w błoto. Niestety w tym kierunku robi 
się u nas bardzo mało.

Prawda, że gdzieś w jakiejś kom isyi Izby 
tuła się od kilku lat ustawa, opatrzona szumnym 
tytułem .ustawy o popieraniu przemysłu". Brzmi 
to bardzo pięknie, lecz jeśli się bliżej ustawie tej 
przypatrzymy, szczególnie ze stanowiska naszych 
stosunków, to trzeba będzie powiedzieć, że na­
szemu przemysłowi tą ustawą w jej obecnej for­
mie rząd bynajmniej się nie przysłuży. Te kraje, 
które posiadają już rozwinięty przemysł, a dla 
których ta ustawa może specyalnie była wypraco­
wana, wcale popierania przemysłu nie potrzebu­
ją. Ale mogą Dam powiedzieć: „Czego wy wła

ściwie żądacie?M Otóż żądamy — a już kilka­
krotnie t,o powtarzaliśmy — aby Galicya, ten 
nieszczęsny „Hinterland" („baidzo dobrze", u Po­
laków) raz już przestała być polem wyłącznie 
tylko zbytu produktów zachodnich krajów. 
(Żywe oklaski u Polaków). Otóż tego my żą­
damy.

Żyć chcemy 1 Z każdym kawałkiem cukru, 
wełny, z każdym kawałkiem porcelany, z każdą 
maszyną, ba nawet z każdą niemal szklanką 
mineralaej wody, do naszego kraju przewożoną, 
płacimy część ciężarów zachodnich krajów. I  je­
szcze nam powiadają: „Galicya jest bierną". (Ży­
we oklaski u Polaków). Nie ominiemy żadnej 
sposobności, by wystąpić przeciw temu tak czę­
sto powtarzanemu, a tak bezpodstawnemu twier­
dzeniu.

To jest powodem, dla którego dziś muszę 
oświadczyć: A n i j e d e n  g ł o s  z n a s z e g o  
k l u b u '  n i e  p o d n i e s i e  s i ę  z a  t ą  u s t a w ą ,  
j e ż e l i  n i e  b ę d z i e m y  mi e l i  p e w n o ś c i ,  
ż e  n a s z e m u  p r z e m y s ł o w i  c u k r o w e ­
mu  n i e  g r o z i  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .

Potakiwania i oklaski u Polaków.
To muszę panom otwarcie bez żadnych za­

strzeżeń oświadczyć. Jesteśmy za to nie tylko 
wobec naszych wyborców odpowiedzialni, ale 
wobec kraju, który za nami stoi, wobec swego 
własnego przekonania i sumienia. Nie chcemy 
żadnych prezentów, chcemy żyć, chcemy tylko 
egzystencyę własną utrzymać. Rząd powiada, że 
celem jest jego, aby rolnictwo i przemysł szły 
ręka w rękę. To jest także i naszym celem. Jeśli 
jednak w osiągnięciu tego celu będziemy wstrzy­
mywani stawianemi trudnościami, to będziemy 
walczyli i bronili się, aby nasz krajowy przemysł 
i rolnictwo nie postępowało ręka w rękę ze zni­
szczeniem.

Oklaski u Polaków.
Znpisałem się przy pierwszem czytaniu jako 

mówca pro, widzicie jednak panowie, że nie je­
stem bardzo rozentuzyazmowany tern przedłoże­
niem a nawet oświadczam, że ja i wszyscy moi 
koledzy jesteśmy i będziemy najzaciętszymi wro­
gami przedłożenia, dopóki nie będzie rękojmii, że 
przez ustawę o kontyngentowaniu cukru nisza 
produkeya cukrowa nie będzie skrzywdzoną. (Okla­
ski u Polaków). Panowie powiecie, że bronię tu 
sprawy partyjnej. Nie panowiel Jeśli w moim 
kraju znaleźli się mężowie, którzy swój majątek, 
trudy i czas drogi poświęcili na to, aby temu 
krajowi dać przemysł, jeśli zaś teraz mimo wszy­
stkich tych wysiłków grozić by miało zniszczenie 
t.y^h kilku fabryk, to będzie to smutnem wpraw­
dzie, ale jeszcze smutniejszem będzie, jeźli ró ­
wnocześnie tysiące egzystoncyj chętnych do pracy 
a silnych ludzi zostanie zniszczonych, ludzi, którzy 
z temi fabrykami egzystencyę swą połączyli. (Ży­
we oklaski).

To jest pierwsza z przyczyn, dlaczego my 
musimy się starać, aby nasze krajowe fabryki 
cukru przez ustawę o kontyngentowaniu nie po­
niosły szkody. Zapisałem się do mowy pro, pro­
szę jednak z tego żadnych nie wysnuwać kon- 
sekwencyj, ponieważ dopóty pozostaniemy prze­
ciwnikami tego przedłożenia, dopóki nie będzie 
rękojmii, że naszym słusznym życzeniom stanie 
się zadość. Ze względów formalnych wnoszę, aby 
przedłożenia cukrowe odesłać do komisyi złożo­
nej z 48 członków.

Gromkie długotrwałe oklaski u Polaków.
Na wniosek posła Dubskyego dyskusyę zam­

knięto i wybrano mówców generalnych. Po prze­
mowie posła P e s c h k i contra, zabrał głos 
mówca generalny pro p. B a r w i ń s k i .

O ś w ia d c z e n ie  B a r w i ż a b i e g e .

P. Barwiński oświadczył imieniem swoich 
towarzyszy, że kwestya cukrowa jest dla Galieyi 
kwestyą żywotną. Nie chodzi tylko o to, aby 
przemysł cukrowy, jako jeden z nielicznych prze 
mysłów istniejących w Galieyi podnieść, ale o to, 
że wielka część ludności rolniczej jest interesowa­
na w tej sprawie, wielka część tej ludności, która 
w istnieniu fabryk cukru ma swą egzystencyę. 
Mówca oświadcza imieniem stronników, że rów­
nież całą uwagę swą zwrócą na to, aby się prze­
konać, czy przedłożenie, które rząd ma wnieść o 
rozdziale kontyngentów, o d p o w i a d a ć  b ę  
d z i e  i n t e r e s o m  G a l i e y i  a szczegół 
nie jej ludności rolniczej.* O d  t e g o  c z y n i ­
m y  z a w i s ł e  d a l s z e  n a s z e  p o s t ę ­
p o w a n i e .

Odesłanie przedłożenia do k o m isji.
Wniosek A. Jaworskiego o wybór komisyi 

p r z y j ę t o .
Przewodniczący przerwał posiedzenie, celem 

umożliwienia porozumienia się stronnictw w spra­
wie wyboru komisyi. Po przerwie i otwarciu na 
nowo posiedzenia dokonano wyboru komisyi, do 
której z Polaków weszli: Dawid A b r a h a m  o- 
w i c z ,  G i ą b i ń s k i , J ę d r z e j o w i e  z, 
K o l i s c b e r ,  R o t t e r ,  książę S a p i e h a ,  
8 t r  s  s z k i e w i c ?.

In terp elacje  1 wnioski,
Po rozmaitych formalnych zapytaniach przy­

stąpiono do odczytania licznych interpelacyj i 
wniosków. Mińister skarbu przedłożył projekt u- 
stawy w sprawią zmiany taks licencyjnych przy 
przywozie tytoniu i fabrykatów tytoniowych przez 
granicę.

Z odczytanych interpelacyj z wniosków wy­
mieniamy: Interpelacyę Pernerstorfera i tow. 
w sprawie wmieszania się adwokata wiedeńskie­
go Bachracha w aferę arcyks. Leopolda Ferdy­
nanda i Willi. Adamowiczównej; interpelacyę Da­
szyńskiego i tow. w sprawie pozbawionych pracy 
robotników w kopalniach borysławskich. Szereg 
interpelacyj Kubika i tow. mianowicie w spra­
wie postępowania sędziego w Milówce w pewnej 
sprawie karnej; w przedmiocie postępowania na­
czelnika gminy Rajczy; w sprawie wybudowania 
mostu w gminie Brzezinka.

Na tern posiedzenie po godz. 6 wieczór 
zamknięto; następne we środę o 11 rano.

Ziemie polskie.
R e zygn a cja  kn. Jażdżewskiego.

Ks. prałat Jażdżewski pismem wystosowa 
nem do komitetów wyborczych swego okręgu 
oświadczył, że nadal mandatu do żadnego z ciał 
parlamentarnych nie przyjmie. Berlińskie Koło 
polskie ponosi wielką, może niepowetowaną 
stratę.

Ks. dr. Jażdżewski liczy dziś 63 lata; 
z tycb lat wieka swego prawie połowę, bo 31 
lat bez przerwy stał na posterunku berlińskim 
jako poseł. Ale nie stał bezczynnie, ani siedział 
tylko w Berlinie, lecz działał i pracował bez­
ustannie a umiejętnie, nietylko posiłkowany nie­
pospolitą zdolnością, ale także przejęty niezwy- 
kłem zamiłowaniem pracy dla społeczeństwa. 
W nim właśnie zessłr.«ią te talenta, które two­
rzą polityczne natury i rodzą’ Isgatos nato , to 
też stał się parlamentaryuszem polskim jpar 
cxcellenee.

1 dlatego całe społeczeństwo polskie w Po- 
znańskiem usilnie się starać będzie o nakłonienie 
ks. Jażdżewskiego lo cofnięcia rezygnacyi.
Zm iany w gen. gubernatorstwie 

warszawskiem.
Potwierdza się prawdopodobieństwo dymi- 

syi Podgorodnikowa, dotychczasowego pomocnika 
do spraw cywilnych generał-gubsrnatora w ar­
szawskiego. Ma stanąć na jego miejscu Marty- 
now, dotychczasowy gubernator warszawski (roz­
różnić należy urząd generał-gubernatora, mają­
cego władzę nad całym krajem, a gubernatora 
jako naczelnika gubernii warszawskiej).

Równocześnie krążą — nie wiemy joż po 
raz który — wieści o bliskiej dymisyi generała 
Czertkowa, według innej wersyi o mianowaniu 
tegoż generał-gubernatorem w Moskwie, z czem 
się znów łączą dalsze zmiany w sferach naj­
wyższej administracyi rządu itd. Pogłoski te no 
tujemy z obowiązku, nie przykładając do nich 
chwilowo żadnego znaczenia.

Austro-węgierska
wyprawa morska.

Z Poli, austro węgierskiego portu wojennego 
nadszedł telegram donoszący, że tamtejszy arse­
nał marynarki otrzymał polecenie, aby jak naj­
szybciej poczynił wielkie przygotowania do wye­
kwipowania eskadry, złożonej z trzech okrętów 
bojowych, dwóch krążowców i dziewięciu łodzi 
torpedowych. Komendę obejmie kontradmirał Leo- 
degar Kneissler von Meizdorf. Eskadra ta, celem 
poparcia austryackó rosyjskich projektów reform 
w Macedonii, krążyć będzie po wodach Małej 
Azyi.

Czegoby ta eskadra szukać miała na wo­
dach lewantyńskich, zamiast egejskich, trudno się 
domyślać, taksamo jak i tego, czy telegram ten 
ma jaką podstawę. Stoi on widocznie w związku 
z konstantynopolskim telegramem Koln. Ztg. z 
dnia onegdajszego, który opiewa:

„Pomiędzy projektami dalszych reform w 
sprawie macedońskiej, które w krótce mają być 
wniesione, tudzież radami obu mocarstw wzglę­
dem rzeczywistego przeprowadzenia wydanych 
już przez sułtana zarządzeń, jest główne żądanie 
to, aby Turcya we własnym interesie przeprowa­
dzenie owo poruczyła jakiemu odpowiedzialnemu 
fachowcowi europejskiemu. Aby uzyskać zezwo­
lenie sułtana na to żądanie, wypadnie może użyć 
nacisku, z którym widocznie stałoby w związku 
wyprawienie silnej eskadry austryackiej."

Że oba mocarstwa postanowiły zarząd Ma­
cedonii oddać w ręce jlnego gubernatora, tylko 
imiennie zależnego od Porty a rzeczywiście tym 
mocarstwom odpowiedzialnego, chrześcijanina, 
pochodzącego z którego z państw neutralnych 
(Szwajcaryi, 1 Belgii, Holandyi), to już wiemy jak 
i tego domyśleć się nie trudno, że sułtan wszel­
kimi możliwymi sposobami opierać się będzie 
temu żądaniu.

Korespondencye.
M e n to n a  17 stycznia.

(Hrabstwo Lonyay na Rivierze.)
Wyczerpany pracą umysłową postanowiłem 

spędzić kilka tygodni na slonecznem Złotem Wy­
brzeżu, wśród palm i gajów laurowych francu­
skiej Riviery. Mroźno było i śnieg puszysty za­
legał ulice Paryża, gdym onegdaj wsiadał na 
dworcu południowym na pociąg Paris Lyon-Mćdi- 
terranóe. Gdy mię konduktor obudził na stacyi 
w Mentonie, ogarnęło mię łagodne powietrze, 
przesycone wilgocią morza i świeżą wonią róż, 
fiołków i konwalij.

Wiadomem mi było z dzienników, że w po­
bliskiej okolicy Mentony mieszkają hrabstwo 
Lonyay’owie. Postanowiłem skorzystać ze sposo­
bności i starać się zobaczyć b. arcyksiężnę i jej 
małżonka przynajmniej z daleka.

Po śniadaniu pojechałem fiakrem na przy­
lądek św. Marcina, gdzie mieszka tymi dniami 
przybyła z Paryża cesarzowa Eugenia i znajduje 
się willa p. Kahna, wynajęta hrabstwu Lońyay. 
Jestto bardzo piękny, maleńki pałacyk, ukryty w 
gęstym parku, wśród bujne) zieleni, złożonej l  
kwiecia egzotycznego. Powiedziano mi, że hrabina 
używa codziennie z rana i popołudniu przecha­
dzek. Towarzyszy jej albo }eydamede compagnie 
baronowa Baseili, lub też lektorka, panna von 
Haas, która należała jeszcze do dworu b. arcy- 
księinej za jej pobytu w Wiedniu.

Zatrzymałem się koło willi hr. Lonyay. 
Hrabina była na przechadzce. Przedłożywszy 
swpje legitymacye, byłem przedstawiony baro­
nowej.

Wewnętrzne urządzenie willi jest eleganckie, 
ale nie wytworne. Meble w poważnym stylu 
Ludwika XV. a zresztą — jak Francuz mówi — 
pas de tralala. Personal służbowy stanowi trzech 
Anglików.

Baronowa, kobieta młoda, blondynka, zajętą 
była właśnie w małej pracowni malarskiej; prze­
ważały tam widoki: Cap Martin, urocze wybrze­
że Roquebrune, dzikie skały Monaco. Są to prace 
hrabiny Lonyay.

— Wiem, dlaczego pan przybył na Cap 
Martin — rzekła baronowa.

Pan zapewne już o tern słyszał: U n'y a pas 
un mot de vrai — niema ani słowa prawdy 
w tern, co rozgłosiły niektóre dzienniki niemie­
ckie. Gest une pure calomnie. Ani hrabinie ani hra­
biemu nigdy ani się nie śniło o separacyi. Razem 
przebywają, razem jada ją ; dotąd ani jedna chmur­
ka nie przyćmiła ich osobistego stosunku — czują 
się szczęśliwymi.

— A czy moinaby — zapytałem — zoba­
czyć najdostojniejszą panią ?

— Pani hrabina nie przyjmuje nikogo od 
czasu śmierci swej matki, jej królewskiej mości 
królowej Belgów.

Baronowa powiedziała mi, że jej pani wróci 
za godzinę, aby spożyć lunch, gdyż hrabstwo za­
chowują ściśle zwyczaje angielskie. Uznałem za 
stosowne po kilku minutach rozmowy pożegnać 
p. Baseili, która powiedziała mi na odchodnem, 
że miło jej będzie wyrazić hrabinie w mojem

imieniu, jako przedstawiciela prasy sou indigna- 
tion dem nt tani de calomnies.

Hrabia Lonyay jest obecnie nieco cierpiący ; 
miewa fievrć intermittente (gorączkę peryodycznie 
wracającą). Wychodzi mało: lekarz odwiedza go 
dwa razy na tydzień. Wygląda teraz trochę znu­
żony. Mimo tego w jego oczach niebieskich lśni 
zawsze ten sam silny blask, ciemny wąs podkręca 
a la houtardc. Wygląda bardzo sympatycznie; 
ma lat 39. Po ślubie, który się odbył w r. 1899, 
bawił tu przez kilka dni ze swą małżonką, za­
chowując jak najściślejsze incognito. Przed 7 laty 
był hr, Lonyay sekretarzem ambasady austrya- 
ckiej w Paryżu.

Wyjeżdżając z Cap Martin, spotkałem hra­
binę. Była ubrana czarno, pogrążona w ciężkiej 
żałobie po ukochanej matce. Przechodnie pozdra­
wiali b. cesarzewiczowę głębokimi nkłonami. 
Hrabstwo pozostaną do wiosny na Rivierae, po­
tem zabawią krótko w Paryżu i zamieszkają w 
Londynie. Lassc ta.

8 . Paulo (Brazylia) 2 stycznia.
(Polacy w St. Paulo. — Muzyka polska).

W S. Paulo i okolicy, w Brazylii, osiadło 
dotychezas bardzo mało Polaków z powodu go­
rącego klimatu. Osiedleni tu są ludźmi bardzo 
czynnymi i przez mieszkańców łubianymi w prze­
ciwieństwie do okolicy Kurytuby w Paranie, gdzie 
zjechali między wielu porządnymi ludźmi i tacy, 
którzy w Europie już byli niemożliwi. Ci sieją 
zazdrość, niezgodę, nieufność u Brazylianów, a 
niestety kodeks karny europejski zapomnieli a tu­
tejszego jeszcze nieumieją.

W  Ribeiro-Preto odbył się niedawno kon 
cert w teatrze Carlos-Gomes mistrza Proresi, 
który przeważnie odegrał utwory polskie Chopina, 
Moszkowskiego i t. d. wszystko z nieznanem tu 
mistrzowstwem. Wrażenie muzyki tej polskiej 
było wspaniałe. W tern wchodzi na podium po­
ważany tu bardzo eksporter p. Bronmann Fran­
ciszek z Kamieńca podolskiego i jako dyletant 
odśpiewuje silnym pięknym barytonem polskie 
pieśni, tu nierozumiane, ale tak przez wszystkich 
odczute, że Brazylianie z uniesieniem prosili o 
powtórzenie i śpiewak musiał kilka nowych pie­
śni polskich i ruskich odśpiewać. Naturalnie kilku 
Polaków tu osiadłych byli rozczuleni, widząc te 
wrażenie polskich pieśni. 8.

L o n d j n  15 stycznia.
(Bal u hrabstwa Warwicl — Oi aności egipeki* 

w city. -— KucW s „z rodu“.)
Wypadkiem dnia w fashionable West-End 

jest bal, który wydali hrabia i hrabina Warwick 
w Easton Ladge (Essez), magnackiej swej wiej­
skiej rezydencyi. Bal odbył się z okazyi wprowa­
dzenia w świat jedynej córki hrabstwa, lady Ma- 
riorie Greyille. Ze wszystkich stron hrabstwa 
nadzwyczajne pociągi zwoziły gości balowych; 
dwa takie pociągi przybyły z Londynu. Sąsiedz­
two zjechało się z okręgu sześciomilowego. Mała 
stacya była gustownie przyozdobiona chorągwia­
mi biało•czerwonemi (barwy hr. Warwick), od 
pociągu do stacyi, a następnie droga wiodąca do 
powozów wyłożona była kobiercami. Najwięcej 
gości przybyło o zmroku, więc wzdłuż drogi pło­
nęły olbrzymie pochodnie. Pałac zdobiły flagi, 
festony i girlandy z żywych kwiatów. Wnętrze 
pałacu przemieniono w jardin <f hiver, w któ­
rym przeważały palmy, kamelie, cyprysy i po­
marańcze.

W sali balowej płonęło pięć elektrycznie o- 
świetlonych pająków kryształowych, każdy o 150 
lampkach. W największej sali jadalnej umieszczo­
ne. 4 stoły po 150 nakryć. Sala balowa wybita 
purpurowym adamaszkiem, stołowa żółtym je ­
dwabiem. Stropy obu sal zdobiły malowidła 
przedstawiające błękit nieba przysłonięty chmur­
kami, zwanemi „barankami". Lady Warwiek 
miała na sobie białą suknię z aplikacyami, przy­
ozdobioną srebrnym szychem i żółtemi różami. 
Naszyjnik z pereł i brylantów, przedstawiający 
wartość 100.000 funtów sterlingów; czoło zdo­
bił dyadem; cała suknia była usiana brylantami.

Urocza panna Marjorie Greville była ubra* 
na bardzo skromnie; na główce miała fan tastp  
czny strój z miękkiego szyfonu, przeplatanego 
srebrnymi liszkami, suknia biała, bez żadnych 
ozdób. Wojskowi nie byli w uniformach, panowie 
wystąpili przeważnie w czerwonych strojach strze­
leckich.

Hrabina of Warwick jest typem współcze­
snej, angielskiej damy światowej. W ży. iu co-

W ie d e ń  w styczniu.
W trzeciej dzielnicy miasta, w pobliżu 

dworca południowego, wznosi się sporych roz 
miarów pałac o wdzięcznych liniach barokowych. 
Tyłami przytyka do rozległych ogrodów, które 
otaczają Belweder, siedzibę arcyksięcia Franci­
szka Ferdynanda. Fasadą zwraca się ku cichej 
uliczce Jacąuina. Gmach ten, z którego Wiedeń 
jest dumny, przypomina do pewnego stopnia za­
czarowane pałace z bajki. Tyle w nim zgroma­
dzono rzadkich osobliwości, tyle w nim mieści 
się nieocenionych skarbów. Lecz wstępu doń 
nie broni zazdrosny a okrutny potwór. Szczęśli­
wym właścicielem i uprzejmym gospodarzem te­
go pałacu jest Karol hr. Lanekoroński, jeden 
z najwybitniejszych współczesnych znawców i 
miłośników sztuki.

Karol hr. Lanćkorońsi i ukochał szczerze 
sztukę we wszystkich jej przejawach. Nie była 
to platoniczna miłość dyletanta, bo umiał ją po­
głębić długiemi, poważnemi studyami. Ze zda­
niem jego można się czasem nie godzić; liczyć 
się trzeba zawsze. Jego wytrawny sąd w spra 
wach artystycznych zdobył sobie takie uznanie, 
że powołano go do -.kunstrathu", istniejącego 
przy austryackiem mimsteryum oświaty. W’naj­
bardziej wpływowych kołach opinia jego budzi 
szacunek.

Podwaliną zbiorów, z któremi niejedno 
większe muzeum europejskie równać się nie

może, była spuścizna przodków. Przepyszne por­
trety Rembrandta do tej kategoryi się liczą. Są 
one spadkiem po pisarzu koronnym Rzewuskim, 
który ;e nabył od Józefa ks. Poniatowskiego. Za- 
mm znalazły się „pod Blachą", zdobiły aparta­
menty królewskie. Wogóle niemal wszystkie 
obrazy szkoły holenderskiej, dzieła Teniersa, 
Wouwermanna, Mierisa, van Ostade‘a itd. są te­
go samego pochodzenia. Pomimo całego eklek­
tyzmu w pojęciach estetycznych hr. Lanckoroń- 
skiego, jego osobiste sympatye skłaniają się ra­
czej w stronę malarstwa włoskiego.

Lecz to był ledwie zaczątek tych skarbów, 
które wypełniają dzisiaj liczne i obszerne ko­
mnaty pałacu. Obecne ich nagromadzenie i ugru­
powanie jest dziełem indywidualnej pracy, pło­
dem żarliwych zabiegów, usiłowań i wkładów 
Karola hr. Lanckorońskiego.

Sam właściciel jest w naszych stosunkach 
postacią niezwykłą. Duch zapalny, wrażliwy na 
piękno, niespokojny. „Jednostajniej jest na na­
szej planecie — mówi w jednem ze swych pism, 
niż to sobie wyobrażamy, my sami tylko za* 
wsześmy inni, chociaż na pozór ci sami. Więcej 
niespodzianek, niż podróż na około świata, zgo­
towałoby nam nasze serce, bylebyśmy je tylko 
tak badać mogli, jak przedmioty zewnątrz 
siebie".

Niema kąta w Europie godnego widzenia, 
w którymby nie był. Stare pałace i kościoły wło­
skie niemają dlań tajemnic. W czasie podróży po 
Azyi mniejszej zwracają jego uwagę pomniki bu­
downictwa rzymskiego. Wnet organizuje wypra­
wę naukową, zaprasza do niej, między innymi, 
teraźniejszego ministra oświaty Hartla, prof. So­
kołowskiego i Jacka Malczewskiego. Owocem tej

wyprawy jest wspaniałe, dwutomowe dzieło o 
miastach Pamfijii i Izydyi, wydane jednocześnie 
w językach francuskim, niemieckim i polskim.

Daleki Wschód nęci go swym tajemniczym 
urokiem. Podejmuje podróż dokoła ziemi. Atoli 
szczególnie interesują go Indye i Japonia, ponie­
waż w tych krajach kwitła ongi sztuka orygi­
nalna i wysoka wrażenia z tej podróży mieszczą 
się w książce, która ukazała się również w wy­
dania polskiem i niemieckiem. Zwłaszcza chara­
kterystyka życia japońskiego i sztuki zwraca u- 
wagę bystrością i subtelnością spostrzeżeń. Wiel­
biciel Kakemonów zajrzy z przyjemnością i z ko­
rzyścią do tej książki.

Pałac przy Jacąuingasse tern budzi szcze­
gólniejszy podziw, że mimo muzealnej wartości 
zbiorów stanowi at home przytulne i wygodne. 
Nie wieje zeń chłód pięknych, lecz niezamieszka- 
nycb, galeryi. Jest to skutek umiejętnego i peł­
nego smaku, choć na pozór chaotycznego roz­
mieszczenia nagromadzonych skarbów. Właści­
wość ta uderza przedewszystkiem w olbrzymiej 
hali, większej od niejednego kościółka wiejskiego, 
a do której się wchodzi wprost z pięknej baro­
kowej sieni. Hala ta utrzymana jest również w 
stylu baroku wiedeńskiego z początku XVHI stu ­
lecia. Jest ona jakby sercem pałacu, w którem 
zbiegają się wszystkie główne arterye dolnych 
i piątrowych apartamentów. Ogromne okno, wła­
ściwie ściana ze szkła, daje widok na ogrody 
belwederskie.

Pomimo swych potężnych wymiarów, hala 
czyni wrażenie dziwnie zaciszne. Te wspaniałe 
dzieła sztuki, których niezliczone mnóstwo okry­
wa mury i wypełnia serw antki i gablotki, budzą 
nietylko szacunek i zaohwyt, lecz zdają się być

integralną częścią umeblowania. Co za rozmai 
tość! Chiny, Japonia, Indye Wschodnia, wszyst­
kie kraje Europy i wieki wszystkie złożyły się na 
te bogactwa. Oto parawan ze stary :h Kakemonów 
japońskich; jeden z nich, przedstawiający sokoła 
esy orła białego, należy do najpiękniejszych, ja­
kie widziałem, mimo, że z ostatniej wystawy pa­
ryskiej pamiętam dobrze owe cudne malowidła 
na jedwabiu, które ze swych prywatnych zbio­
rów nadesłał Mikado. Włoski biust Stefana Czar­
nieckiego z XVII stulecia. Sobieski, dzieło współ­
czesnego Zumbuscha. Starożytne bronzy japoń­
skie. Dwie wielkie komody w stylu Ludwika XV, 
pochodzące z salonów pana Dubarry. Mała sta­
tuetka Joanny d’Arc Pawła Dubois. Najcenniejsze 
porcelany sewrskie, saskie — wszystkich znanych 
fabryk. Nie brak nawet białego kota z kopenha­
skich zakładów królewskich. Doskonałe biusty 
marmurowe głośnej artystki Wolter i Makarta, 
prace Tilgnera...

Na ścianach przeważnie portrety. Księżna 
lotaryńska, późniejsza hr. Potocka — dzieło pani 
Lebrun. Dwaj hr. Rzewuscy Battoniego, Kazi­
mierz hr. Rzewuski Bacciarcllego, Franciszka hr. 
Rzewuska Lampiego, hr. Praskowja Gołowinowa 
pani Lebrun. Portret samego gospodarza, z roz­
machem rzucony na płótno przez Makarta. W je­
dnym z dalszych salonów znajdziemy jeszcze dru­
gi por'ret hr. Karola Lanckorońskiego, wykonany 
przez Horowitza.

Wymieniłem małą, nieznaczną cząstkę. Nie­
podobna wyliczyć wszystkiego. Sama ta hala tyl­
ko już stanowi muzeum. A czeka nas tyle jeszcze 
skarbów. Ze względu na rozmiary feljetonu mogę 
wymienić tylko dzieła najznamienitsze.

W gabinecie staroniemieckim przykuwają

wzrok gościa przedewszystkiem portrety starego 
i młodego Holbeinów, oraz ( Joueta. Znajduje się 
tam również fragment z Wniebowstąpienia Naj­
świętszej Maryi Panny Łukasza Cranacha, oraz 
starohiszpańskie obrazy religijne z tej epoki, kie­
dy malarstwo w tym kraju pozostawało jeszcze 
pod wpływem mistrzów niderlandzkich, obrazy, o 
ile wiem, niezmiernie rzadkie poza wielkiemi mu* 
zeami Madrytu i Eskurjalu.

Sala freskowa. Jak ściany hali zdobi fryz 
z haftowanego jedwabiu, pochodzący z rzymskiej 
willi Borghese, tak znów mury tej komnaty wy­
pełnione są wielkiemi, orygintlnemi freskami Do- 
minichina, pochodzącemi z willi Aldobrandinich 
z Frascati pod Rzymem. Delikatnością barw przy­
pominają one malowidła freskowe Bernarda Lui- 
niego, perspektywa w nich wszakże umiejętniej- 
sza. Zachowane są przepyszni*. Na suficie ma­
lowidła en gritaille, według wzorów Rafaela z 
kaplicy Chigi w rzymskim kościele Santa Maria 
del Popolo.

Piece de resistance tej sali to duży sarko­
fag rzymski, z III-go wieku po narodzeniu Chry­
stusa. Rzeźby i fragmenty rzeźb starogreckich, 
rzymskich i egipskich. Wazy etruskie.

Jak wobec blasku słońca bledną gwiazdy, 
tak w sali holenderskiej nikną inne dzieła wobec 
obrazów Rembrandta. Dwa z nich portret mło­
dej żydówki i portret starego kupca żydowskie­
g o /są  niezbicie autentyczne. Trzeci przedstawia­
jący „Skruchę Piotra św.“, budzi pewne wątpli­
wości, aczkolwiek pięknością swą niemał doró­
wnywa tamtym. Trudno wszakże pominąć milcze­
niem Teniersa, Van Goyena, Gryffa, Ostade’a 
Mierisa, Wouwermanna, że tych tylko wymienię] 
W witrynach małe obrazki, cenne wachlarze*
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dziennem ma niemal tyle zajęć, co minister 
wielkiego mocarstwa. Ta leading beauties — 
piękna dama jest doskonałą jezdczynią, odważną 
chauffeu i pierwszorzędną łowczynią; nie jest 
jej obcem i pióro. Przedewszystkiem zaś lady 
jest wzorową gospodynią. Małżonka jednego 
z pierwszych parów królestwa posiada też sporo 
zmysłu przedsiębiorczego. Założyła ona w Lon­
dynie przy Boud-Street wielką pralnię bielizny; 
druga jej pralnia pod kierunkiem pewnego Pa- 
ryżsnina znajduje się przy Trafalgar-Sąuare. 
Obie przynoszą hrabinie wielkie dochody. Z ranę 
odwiedza lady swe „pralnie paryskie,* a wieczo­
rem przyjmuje w swych salonach kwiat towa­
rzystwa londyńskiego Thctt is News to me!

Przed kilkoma dniami mieliśmy tu niezwy­
kłe widowisko: w samem centrum miasta, w o- 
kolicy Mansion-House zgasło nagle koło godzin/
5 wieczorem 8000 lamp elektrycznych. Wśród 
ożywionego ruchu powstały na ulicach, w skle­
pach i lokalach publicznych egipskie ciemności, 
z których skorzystały niewątpliwie całe falangi 
rzezimieszków. Po kilkunastu minutach pozapa­
lano znów lampy w głównych ulicach, lecz w 
bocznych zalegały ciemności przez kilka godzin. 
Przyczyną wypadku było przerwanie jednego 
z głównych kabli.

Kucharz króla Edwarda jest jednym z naj- 
leniej płatnych ludzi w całym kraju. Pobiera on 
roczni* około 50.000 koron stałej pensyi, a zatem 
tyle, co generał-porucznik armii lądowej, albo 
admirał floty. Wielu biskupów anglikańskich musi 
się zadowalać znacznie mniejszą pensyą. Wielki 
kuchmistrz, mr. Menager liczy okpło lat 40 i po 
chodzi z Francyi południowej. Ten nieograniczony 
władca kuchni królewskiej nie spi pod jednym 
dachem ze swym panem, jego prywatne m iesza­
nie jest znacznie oddalone od pałacu. Ze śnia­
daniem króla niema nic do czynienia. Tai.., jak 
on „artysta” nie może w ciągu dnia stwarzać az 
8 „arcydzieł”.

O godzinie 11 ząjeżdża „książę kucharzy” 
swym powozem przed bramy Buckingham-Pałacu. 
W wielkiej, bardzo jasnej kuchni, z oknami zwró- 
conemi ku ogrodowi wręczają mu spis potraw na 
lunch, ułożony przez lorda Farquehars i p. Mena­
ger rozpoczyna swe dzieło. Najpierw zamawia, 
co potrzebne jest do przyrządzenia potraw, do­
gląda, aby wszystkie wiktuały były odpowiednie 
i w czas przyniesione spisuje je i posyła rachunel 
sir’owi Nigal Kingsoote, głównemu rachmistrzowi, 
który wystawia czek. Po wydaniu luncha odjeżdża 
wielki kuchmistrz do siebie i wraca dopiero o g
6 wieczorem. Wtedy rozpoczyna się „wielkie 
wydarzenie dnia:u przygotowanie obiadu na stół 
królewski. Gdy się z tern p. Menager ułatwi, ma 
potem czas wolny aż do godziny H  z rana. Po­
zycję swą, iście do pozazdroszczenia, zawdz:ęczs 
ten kucharz nad kucharzami swemu hartuwi 
„geniuszowi*, ponieważ kucharz podobnie jak 
pieśniarz musi być „urodzonym”.

Jan Wotośyński.

KRONIKA.

Gr.

Lwów, dnia 19. Stycznia 1903. 
H s l e u d a n r k .
We wtorek 20 etycania Fabiana i Sebastyena. — 

kat. Sobor ś. Joana. — Kai. slow. Sebaetyana. 
Wschód słońca 7*49, saobód 4*34.
We środą 21 styosnia Agnieszki M — Gr. kat. 

Hryhorya Pr. — Kai. ałow. Jarosława, 
j "- Wschód słońca 7 49, zachód 4'35.

We ozwartek 22 styosnia Wincentego M. — Gr. 
kat. Bołyjewata M. — Kai. ałow. Wity stawa.

Wschód słońoa 7*48, sachód 4*97.

— Cesarz — jak telegrafują z Wiednia — 
przyjmował dziś na ogólnych aadyenoyaoh Woj­
ciecha hr, Dzieduszyokiego.

— Stan zdrowia ks. metropolity Szeptyckiego
0 tyle się wczoraj poprawił, że niebezpieczeństwo 
zdaje się być usunięte. Gorączka jednak ciągle jest 
jeszcze wysoka, dostojny chory nie przyjmuje po­
karmów i jest bardzo wycieńczony.

Prof, Neusser, który jak donosiliśmy — przy­
był z Wiadnii odbył dwukrotne konsylium z le­
karzami ordynującymi, mianowicie z pp. dr. Glu- 
zińskim, dr. Ziembiokim, dr. Wiczkowskim. i dr. 
Ozarkiewiozem. Stwierdzono zapalenie płuc, nerek
1 żył w nodze na tle influenoyi. Wczorajszej nocy 
dr. Neusser odjechał do Wiednia.

Prof. Neusser był w sobotę z dr. Ziembiokiemi 
i dr. Sołtysikiem na konsylium u Maryi hr. - Po­
tockiej, w niedzielę zaś był u kilku innych cho­
rych w towarzystwio prof. dr. Gluzińskiego, a na- 
tępnie przyjmował u siebie pacyentów.

Przed wyjazdem był prof. Neusser w teatrze 
na przedstawieniu opery „Wolny strzelec”. Dr. 
Neusser, który poślubił przed kilku laty artystkę 
opery wiedeńskiej pannę Mark, jest sam bardzo 
muzykalny.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że w 
s t a n i e  z d r o w i a  ks .  m e t r o p o l i t y  
S z e p t y c k i e g o  n a s t ą p i ł o  z n a c z n e  
p o l e p s z e n i e .  Z radością donosimy o tern, 
wyrażając nadzieję, że niebezpieczeństwo minęło i 
że ks. metropolita szybko powróci do zdrowia.

— Wybór posła do Bady państwa z kuryi 
większej własności okręgu Jaworów-Mościska-Cie- 
szanów na miejsce posła Kozłowskiego rozpisano 
na dzień 17 lutego. Wybór odbędzie się w Jawo- 
rowie.

— Posłem do Rady państwa z wielkiej wła­
sności na Bukowinie wybrany został w miejsce ks. 
arcybiskupa Bepty dr. Konstanty Popowicz, profe­
sor teologii, Rumun.

— Zapiski osobiste. P. prezydent Tohórznicki 
pojechał do Wiednia, aby podziękować cesarzowi 
za mianowanie go członkiem Izby panów i wziąć 
udział w posiedzeniu Izby. j Wraca za 8 dni. Za­
stępstwo objął wiceprezydent p. Dylewski-

—  Odznaczenie. Cesarz nadał złoty krzyż za­
sługi Stefanowi Górdz>'ewiczowi, prowizorycznemu 
tłumaozowie przy poselstwie austro-węgierskiem w 
Bukareszcie.

— Awans kolejowy, w obrębie Dyrekcyi kolei 
państw, we Lwowie. Zamianowanii zostali: Satatus 
II. KI. VIII. Do płacy 8-200 kor. Plinkiewioz St. 
Skole, Wolak J. Lwów IV. Status III. Matzner 
Eerd. Przemyśl, Drewniak M. Lwów. Status IV.: 
Kowalski B. Lwów, Wiederwald R. Lwów IH.> 
Żukowski M. Jarosław, Rozwadowski K. Lwów, 
Smolnicki H. Lwów, Nowak L. Lwów, Sednik L.i

Do płacy 3.000 kor. Status IV. Babiński 
W, Lwów, Lodner H. Lwów, Dobrowolski Wł Mo­
ściska, Żelechowski K. Lisko-Łukawioa, Krenzel W. 
Lwów, Jung K. Dobronrl,

W klasie IX. Do płacy 2.600 kor. Status III 
Adjunkoi: Stroński Al. Stryj, Statyński A. Przemyśl,' 
Runge L. Lwów, Kohman Al. Lwów, Piasecki L.' 
Lwów, Buch Iz. Lwów, Sfrach Lwów, Ostrowski, 
Wł. Lwów, Zeniuk M. Lwów, Hupczyc A. Lwów" 
Status IV. Bełtkowski W. Lwów, Abrysowski A. 
Podzamcze, Erat L. Bogdanówka, Freliohowski J„ 
Sambor, Seelig B. Lwów, Tachler J . Sądowa Wi­
sznia, Hfttter K. Łańcut, Krzysztofowioz J . Lwów, 
Przylibski St. Przemyśl, Oyzar K. Lwów, Zucker 
M. Lwów, Leszczyński G. Olszanjoa, Dorf Lwów, 
Staub G. Lwów, Słowikowski J . Tarnopol, Roser 
Ohl Maruyoy Przemyśl Gąsieoki Józef Brody, 
Masek A. Przemyśl, Zawałkiewloz U. Lwów, Redl 
Ot. Lwów, Weeeely F. Lwów, Jurjewioz S. Pod- 
wołoczyska, Beister T. Przemyśl, Pospisohil W. 
Brody, Bakonyj A. Przemyśl, Goetz J . Tarnopol 
Dubski J. Lwów, Stawarski A. Stryj, Droszt L. 
Stryj, Chodkiewicz M. Lwów, Rozenblum S. Tar­
nopol, Pałka I  Stryj, Milli I. Jarosław, Toczy­
ski T. Podwołoozyska, Chaleoki Jan Posada Chy- 
rowska, Misiagiewioz K. Tarnopol, Spallek F. U- 
strzyki, Zyol S. Przemyśl, Ombaoh F. Tarnopol, 
Moreoki L. Pri_jmyśl, Kruczkowski K. Złoczów, 
Kasprowicz St, Przemyśl, Hepp J. Przemyśl, Hil- 
der I. Brody, Wołosiccki L. Łupków, Wojnarowski 
W. Podzamcze, Wondrawski J . Lwów, Szczepański 
G. Przeworsk, Reihard F. Lwów, Peter M. Bełz, 
Treger M. Sądowa Wisznia, Redl M, Lwów, 
Schnaider A, Stryj, Nalko F. Lwów, Moraozewski 
J . Bawa Ruska, Sweceny J  Lwów, Greń W. 
Stryj, Bick A. Lwów.

Status V. Russowa D. Wassermann L Ro­
senberg M., Pollak E., Mflller W., Ellinger F., 
Weyrusz M., Strach R., Szydłowski B., Dobrzaw- 
ski L., Czerń E , Nowak W., Szwed F., Dobek 
W. wszyscy we Lwowie.

Do płacy 2.4C0 k. Status I. Błażek K. 
Lwów. Status I I  Hescheles Z. Lwów. Status III, 
Dutka W. Stryj, Gilowski K. Lwów. Status IV. 
Paszkowski T. Lwów, Rudnicki E. Szozerzec, 
Schmidt K. Koinon: , Ungehere M. Stryj, Gelb 
Herman Lwów, Hiller Emi Tarnopol, Minko Grze­
gorz Tarnopol, Hand Włodzimierz Jarosław, 
Knopf Max Lwów, Eoklaus Izakir Borysław, 
Broski K. Skole, Susseles M. Lwów. Status V. Ga- 
lotzy' &., Vogelfanger A., Srodoń W. i Amster M. 
wszyscy ze Lwowa.

W klasie X. Do płacy 2000 kor. Status III . 
Wystera W. Lwów, Ciszewski K. Lwów. Statu; 
IV. Herzog K. Podwołoozyska, Sobol S. Przemyśl, 
Hulewicz J . Lubieńee, Karcz J., Dzierżanowski J., 
Swoboda M. wszyscy ze Lwowa, Bony D. Podwo- 
łoczyska, Hutowioz D. Drohobycz, Goldberg I. Sko­
le, Doning L. Gródek, Sługoski E. Sławsko, Sva- 
ling S. Przemyśl, Zadurowicz K. Lwów. Status V. 
Grocholski W. Lwów.

Do płacy 1.800 kor. Status II. Moszon E. 
Tarnopol, Sądek A Jarosław. Status IV. Bień- 
czewski A. Dobromil, W ar osiedl L. Sądowa Wi­
sznia, Dubski W. Lwów, Przybylski S. Dublany, 
Muller J . Tuchla Cisek J . Sambor, Tuhy Bom, 
Lwów.

Do płacy 1.600 kor. Status I. Puntsohert S. 
Lwów. Status IV. Dorosz A. Rawa ruska, Schall 
B. Lwów, Dąbrowski K. Przeworsk, Górniak W. 
Jezierna, Sokal J . Posada chyrowska, Prinz L. 
Lwów, Fijałkiewicz C. Lwów, Gramer F. Lwów, 
Bartl K. Mościska, Dembowski L, Sambor. Status 
VI. Sohmidsfeldeu E. Lwów, Kugler F. Lwów.

Do klasy X 1.600 k. awansowali : Status I. 
Glanz Izrael, Dentek I., Lwów.

Płaca 1.400 k.: Kanner O. Skole, Krzemiński 
K. Lwów-Podzamoze, Długosz G. Radymno, Sala­
mon H Przemyśl, Waldmann I. Sambor, Durkacz 
M. Mszana, Jakubowski S. S.-Wisznia, Bałaban 
A. Lwów, Iwanowski G. Przemyśl, Kluba Jul. 
Krasne.

Status V.: Zaszozewski B., Chilarski A., 
8chier A,, Zając A., Kikenis E., Kisił I , Osek K. 
Komciński J., wszyscy we Lwowie.

Z płacą 2.000 koron : Krakowski Franc.
Lwów.

K ro n ik a  lwowska-
=  Rocznica styozniowa. Program obchodu 40 

rocznicy powstania styczniowego jest następujący:
1. Dnia 21 stycznia zebranie zaproszonych towa­
rzystw i korporacyj o godz. 9 rano w gmachu ra­
tuszowym. 2) O g. 9 rano solenna msza św. w ko­

ściele archikatedralnym obrządku ormiańskiego. 8) 
O g. 10 rano solenna msza św. z kazaniem w ko­
ściele arohikated.*alnym obrz. rz. at. 4) O godz. 
wpół do 12 w południe iroczyste zebranie w ten 
trze miejskim, gdzie prezydent miasta Lwowa dr. 
Małachowski powita Zjazd uczestników ostatniej 
walki narodowej o niepodległość, poczem dr. Ru- 
towski wypowie odczyt „O znaczeniu Powstania 
Polskiego w r. 1868*. Uroczystość zakończy śpiew 
połączonych chórów „Echa” i „Lutni”. 5) O g. 
8. Uroczysty wieczór w sali Filharmonii.

Dnia 22 stycznia uroczyste przedstawienie w 
teatrze miejskim.

Bilety do Filharmonii i teatru dla uczestni­
ków powstania wydaje biuro Tow. uozest. powst. 
polsk. z r. 1863|4, Chorążczyzna 1, 17, od 9 rano 
do 1 popołudniu i od 3 do 8 wieozór w d. 19 
20 stycznia r. b. — później wydawane nie będą.

=  Za dusze poległych w 1863 r. odbyło się 
dziś rano o godz. 0 w kościele OO. Dominikanów 
uroczyste nabożeństwo żałobne, urządzone staraniem 
młodzieży szkół średnich. Odprawił je ks. Leon 
Stwora. Kościół przepełniony był publicznością prze 
ważnie młodzieżą gimnazyalną. Po nabożeństwie 
odśpiewano chóralnie „Boże coś Polskę1*, „Z dy­
mem pożarów* i „Boże Ojcze Twoje dzieci*. Gru­
pa młodzieży zaintonowała w kościele pieśń „Jesz­
cze Polska nie zginęła* usłuchała jednak wezwania 
starszych, by zanieohań w kościele tej pieśni. W y­
rypano się tłumem na ulicę, i tu, pod gołem nie­
bem, z odkrytemi głowami odśpiewano nasz polski 
hymn narodowy.

=  Uroczysty obchód ku uożczeniu 40-letniej 
rocznicy styczniowej odbył się wczoraj wieczorem 
w sali Towarzystwa gimnastyeznego „Sokół1*. Po 
przemowie prezesa Związku dr. Ksawerego Fiszera 
p. Czaplicki odczytał rzecz p. Bronisława Szwar- 
cego a oroku 1868, poczem nastąpiły produkoyede- 
klamocyjno-wokalne. — Obchód zakończył obrazek 
soeni zny w 2 aktach p. t, „Za sztandarem*, ode 
grany przez grono amatorów.

=  Święto Jordanu. Jak corocznie i dziś święto 
rnskie Jordanu odbyło się z wielką uroczystości. 
Po nabożeństwie w cerkwi Wołoskiej, prooesya 
udała się do Bynku, gdzie zebrane już były tłumy 
publiczności. Porządek utrzymywała polioya i woj­
sko, którego 15 p. p. sprawował honory. Ceremonii 
święcenia wody dokonał w zastępstwie chorego me­
tropolity ks. mitrat Bielecki, obecni zaś byli w cza­
sie uroczystości dostojnicy świeccy i wojskowi. 
Przepisane ceremoniałem salwy oddał batalion 15 
p. p. Ceremoniał skończył się około godz. 12.

Przy uroczystym obrzędzie prócz duchowień­
stwa byli obecni: pau namiestnik Leon hr. Piniń- 
ski, marszałek krajowy Andrzej hr. Potocki, radca 
dwora Maathner, prezydent dr. Małachowski, senat 
akademicki z re t orem drem Ochenkowskim, liczne 
grono reprezentantów władz rządowych, krajowych 
i wojskowych i unmy pobożnych.

=  Powszechne wykłady uniwersyteckie. We
wtorek 20 bm.: Dr. A Czołowski „Wojny polsko- 
tnreokie*, szkoła realna Kamienna 2. Początek o 
g. 6. — Prof. abad. roln. dr. M. Maciborski „Ży­
cie w krajaon tropikowych, skreślone na podstawie 
wrażeń z podróży po archipelagu sundajskim* (z 
obr. świetln.). Zakład fizyczny nniwersytetn, Dłu­
gosza 8, początek o pół do 8.

— Ruch karnawałowy we Lwowie, który do­
tychczas nie był wielkim, ożywi się znacznie jnż 
z początkiem lutego. Zapowiedziany jest wielki 
wieczór u p. p. prezydentostwa Małachowskich, za­
raz następnie bal u p. p. marszałkostwa hr. Potoc­
kich, bal a nań* stnika hr. Leona Pinińskiego, 
kilka pikników i ząbąw, prswatnych. Zjazd z pro- 
winoyi zapowiada ię byó bardzo licznym.

== Komitet Part dla baln prasy zebrał się w 
sobotę d. 17 bm. popoł, w salonach protektorki 
balu marszałkowej Andrzejowej hr. Potockiej w 
gmachu sejmowym. O niezwykłem zainteresowaniu, 
jakie wywołał w naszem mieście tegoroczny bal 
prasj, świadczy ta okoliczność, że na apel p. 
marszałkowej stawiło się pań przeszło 50, które na 
miejsca rozebrały znaczną, część biletów dla siebie 
i swoich znajomych. W oiyw*viiej pogadance po­
ruszono wiele spraw dotyczących baln, p< tyczem 
ogólne było zdanie, że tegoroczny bal prasy nie 
tylko stanie się — jak zwykle — punktem kulmi­
nacyjnym karnawału, ale stanowczo zaćmi wszyst­
kich swoich poprzedników.

Zdanie to znajduje wymowne poparcie także 
w licznych zgłoszeniach, napływających nieustannie 
do komitetu zarówno o zaproszenia na bal, jak o 
miejsce w amfiteatrze. Rozsyłka zaproszeń jnż się 
rozpoczęła i będzie trwała przez cały bieżący ty ­
dzień. Zgłoszenia z prowincyi należy posyłać pod 
adresem p. Aleksandra Milskiego, Lwów, ni. Aka­
demicka 1. 10.

=  Deputacya. Z okazyi odznaczenia złożyła w 
niedzielę deputacya weteranów w liczbie 12 ży­
czenia arcybiskupowi Bilczewskiemu. Ks. arcybiskup 
przyjął deputacyę bardzo łaskawie i wypytywał się 
szczegółowo o stosunki feorpasu przyrzekając tę 
instytnoyę ze swej strony popierać.

=  0 własność autorską. W lwowskim sądzie 
kraj. sywilnym odbyła rię rozprawa między dwoma 
firmami księgarskiemi, Friedleina w Krakowie i 
Seyfarta i Czajkowskiego we Lwowie. Mianowicie 
księgarnia Friedleina zaskarżyła księgarnię Sey- 
farthr i Czajkowskiego o nieprawne wydanie pod­
ręcznika do nanki geometryi w gimnazyach, uło­
żonego przez prof. Mocnika, a przełożonego na ję ­
zyk polski przez prof. Maryniaka. Fo wywodach 
prawnych zastępców oba stron, olroczył trybunał 
rozprawę, dopuszczając przeprowadzenie dowodn

rzeczoznawców, których ma wyznaczyć krajowa ra­
da szkolna. Po ich orzeczenia rozprawa zostanie 
podjętą na nowo.

=  Tow. 8ług państwowych odbyło wczoraj 
zgromadzenie, w sprawie rozpoczęcia akcyi w kie­
runku poleDszenia warunków ich bytn. Fo dłnźszej 
dysknsyi uchwalono wysłać petycyę do rady pań­
stwa, Koła polskiego i do każdego z posłów, w 
sprawie zniesienia IV klasy słng państwowych we 
Lwowie, nregnlowania awansu w ten sposób, by 
po 10 latach służby przechodził słnga z I I I  do U, 
a po dalszych 5 latach do xlasy I, która dotych­
czas w Galicyi nie istnieje, a którąby stworzyć 
należało.

Domagano się dalej wliczania dodaćkn akty- 
walnego do emerytury i ażeby do awansn wlicza­
no lata słnżby prowizorycznej. Dalszym postnlatem 
zgromadzonych było podwyższenie panszaln mun­
durowego z 60 kor. rocznie na 130 kor. Wreszcie 
wyrażono życzenie, by zaprowadzono w całym 
krają jednolity statns słnżby, a nie jak dotych­
czas rozdzielano ją na słnźbę przy sądach powia­
towych i obwodowych. Towarzystwo słng państwo­
wych, założone w czerwca przeszłego roku, rozwi­
ja się pomyślnie. Liczy obecnie 156 członków 
zwyczajnych, 80 honorowych i 8 wspierających. 
W  ciąga 7-miesięcznego istnienia, zdołanc jnż o- 
szczędzić kapitał w wysokości 2000 koron, pomi­
mo, że w tym czasie wydatki paręset koron wy­
niosły. Celem towarzystwa jest wzajemna, koleźeń - 
ska pomoc przez udzielanie chorym członkom le­
ków, lekarza i zapomogi na wypadek choroby, a 
wreszcie i pogrzebu. Przewodniczącym stowarzy­
szenia jest p. Starzewski, sekretarzem p. Hałabała, 
skarbnikiem p. Sowa.

=  W budzie zwanej dworcem kolejowym we 
Lwowie panuje na korytarzach przechodowych wi­
cher i przeciągi, które nniemożliwiają przejście po­
dróżnym, — a pobyt tam dla osób zawodowo do 
tego zmuszonych jest wprost tortnrą. Pojmujemy, 
że w czasie przebudowy niejedną niedogodność 
znieść mnsi i służba i urzędnicy i kolporterzy 
dzienników i publiczność — ale lndzhość nakazuje 
o ile możności ułagodzić ostrość warunków takiego 
staną. Zeszłego roku bodaj opalano korytarze — 
jeżeli w tym rokn zarząd kolei znbożał wskutek 
podatku od biletów kolejowych, to możeby w inny 
sposób dałoby się znaleźć odpowiedni a tak nie­
znaczny fundusz na opalenie korytarzy.

=  Pod kołami pociągu. W niedzielę rano po­
ciąg nr. 314 na drodze do Kulparkowa najechał 
wóz chłopski. Chłopak został zabity a kobieta cię­
żko poraniona.

Zabity parobozak nazywał się Wojciech La- 
chowie* i liczył lat 17 i pochodził z Knlparkowa. 
Kobietą zaś pokaleczoną jest Katarzyna Borysowa 
również z Knlparkowa, licząca lat 50. Borysowa 
w drodze do szpitala u m a r ł a. Powodem nie­
szczęścia było to, że rampa kolejowa na drodze, 
przecinającej tor kolejowy, była otwartą; pociąg, 
który stał się powodem tego strasznego wypadbn, 
był nadzwyczajnym a niezawiadomiono budnika, 
aby rampy pozamykał.

=  Z izby sądowej. Ponieważ, jak wiadomo 
trybunał kasacyjny zniósł wyrok lwowskiego try­
bunału, zasądzający dyrektora lwowskiej filii „Unio 
oatholica” na 1 rok więzienia za oszukańcze mani- 
pnlaoye z kanoyami i polecił rozpisanie nowej roz­
prawy, przeto trybnnał lwowski rozpisał ponowną 
rozprawę na 16 lntego. Odbędzie się ona przed 
zwykłym trybunałem, a przewodniczyć będzie prez. 
Przyłuski.

=  Konfiskata książek. Trzy paki książek, ja­
kie nadeszły przedwczoraj koleją ze Szwajoaryi do 
akademika Mełenia, jednego z przewódców rnskiej 
sooyalnej demokraoyi we Lwowie, skonfiskowała po­
lioya wprost z magazynów kolejowych.

K ro n ik a  krajowa.
Z Turki otrzymujemy wołania o pomoc dla 

tamtejszego kościoła. Ból ściska serca tamtejszej 
ludności patrzącej na rninę kościoła i niemogąoej 
podżwignąć go własnemi siłami. „Zmiłnjcie się a 
spieszcie z pomocą*.

Stacya telegrafiozoa otwartą została w Wo- 
lance, powiat drohobycki, przy tamtejszym urzędzie 
pocztowym.

Pożar W Borysławiu ostatni wyrządził, jak 
obliczono, szkody na 1,675.500 kor., ubezpieczenia 
zaś dosięgają tylko 364.000 k.

Ze Stanisławowa piszą nam: Wzrost insty- 
tucyi finansowej w naszem mieście „Banka mie­
szczańskiego*, jego rozwój i wzorowy zarząd był i 
jest od dawna solą w oka wszechwładnej partyi 
czyli kliki magistracko propinaoyjnej. Klika owa 
nie mogła znieść, aby ów bank bez jej wpływa 
się rozwijał, stars się róźnemi sposobami wpłynąć 
na zarząd destruktywnie. Wszystkie .elnak zakusy 
kliki odbiły się o żelazny mar zespolonego mie­
szczaństwa. Obecnie przed walnem zgromadzeniem, 
zaczyna klika pod przewodnictwem stolarza Fiedle­
ra krecią robotę, ewentualnego poróżnienia dyrekto­
rów między sobą a członkom, rady ladzorczej obie­
cywane są mandaty radzieckie. Mieszczaństwo i 
tym razem pozna się na tych zakt Jach i odeprze je, 
stając na straży swych interesów, niezależnie od 
wpływów partyi magistracko• propinaoyjnej.

W Stanisławowie zawiązało się Koło pauien, 
opiekujących się zaniedbanemi dziećmi i przedłożyło 
statnt namiestnictwu dc zatwierdzenia.

Polowania. W dniach 16 i 17 b. m. odbyły 
się w lasach nadwórniańskiego skarbu, wielkie po­
lowania na niedźwiedzi w których wziął ndział 
także namiestnik hr Piniński.

We wtorek 20 bm. jest wielkie polowanie w 
dobrach p. Artura Zaremby Cieleckiego.

Z Zale8ZCZyk piszą nam: Dnia 15 bm. by­
liśmy świadkami otwarcia nowej instytuoyi huma­
nitarnej w naszem miasteczku, mianowicie taniej 
knchni dla ubogiej ncząoej się młodzieży. Jak brak 
podobnej instytucyi dawał się odozuwaó, powiedzie­
liby najlepie. ci, którzy tygodniami nie mieli nio 
ciepłego w ustach, albo co najwyżej spijali tak 
zwane „herbatki* z suchym chlebem. Stan taki 
przedstawiony ludziom dobrej woli przez tutejsze­
go profesora seminarynm, p. Marczyńskiego, roz­
budził ogólne zainteresowanie się tą sprawą, a sta­
rania zawiązanego w tym eeln komitetu uwień­
czyła wspomniana uroczystość poświęcenia i otwar­
cia tej kuchni przez przewodniczącego komitetu, 
starostę Veltzego wobec licznie zebranej inteligen- 
cyi. Po ceremonii poświęcenia zasiadło zaraz 40 
nczniów do pierwszego obiadn, a od 1 lntego licz­
ba ich wzrośnie oo najmniej do 70, „Szczęść Bo­
że* tak potrzebnej instytncyi! Oby rozbudzone za­
interesowanie się trwało jak najdłużej i ogarnęło 
jak najszersze koła okolicznego obywatelstwa.

Zakład dr. Tarnawskiego, w Kossowie, cie­
szący się najlepszą sławą, ma zamiar, jak donoszą 
z Wyżnicy, przesiedlić się do Rnmnnii. A powo­
dem tego... fiskalizm. Nałożono bowiem na zakład 
przedewszystkiem podatek niebywały, bez względn 
na to, iż dochodu, jaki zakład daje, nie można 
obliczyć wedle ilości osób, ożywających tamie ku- 
raoyi. Wielu bowiem leczy się za zmniejszoną tak- 

. Na domiar — ponieważ dr. Tarnawski potrze­
buje do potraw mąoznych soku jabłecznego i pro­
dukuje go z owoców własnych, jakie rodzi sad przy 
zakładzie, tedy produkoyę tę obłożono akcyzą, przy 
akompaniamencie szykan przeróżnych we formie re- 
wizyj nocnych i dziennych, przesłuchiwać, śledztwa 
i t. p.

Dotąd uciekały z Galicyi przed śrubą podat­
kową już fabryki do Węgier, na Ślązk — teraz 
nawet zakłady dla ratowania zdrowia nie mogą już 
wytrzymać tej śruby.

Z Czerniowlec donoszą: W ręce polioyi
ozerniowieokiej wpadł niejaki Hersz Reisch z Bo 
hozny koło Sadogóry, który — jak doohoozenh 
policyjne wykazały — jest ozłoukiem międzynaro­
dowej bandy włamywaczy, opernjąoej w wielkich 
miastach Niemiec, Węgier, Rnmunii i Tnroyi. Głó­
wna siedziba konsoroynm jest w Niemczech, w Ru­
munii istnieje filia. Reisoh zjawił się w rodzinnych 
stronach swych po odsiadywania 12 tatnej k&ry 
więziennej w Wrocławia i próbował w jodnym z 
ozerniowieckich kantorów wymiany spieniężyć obli- 
gaoye węgierskie wartości 4.000 kor. Właściciel 
kantoru, w którym osoba interesanta nie budziła 
jakoś zbytniego zaufania, zawiadomił o transakoyi 
natychmiast polioyę. Podczas rewizyi znaleziono u 
Reischa zapiski o wymianie papierów wartościowych, 
dokonanej w ostatnich dniach w kantorach: Ham­
mera, Seidmanna i Stopkowiozera w Kołomyi (4 
proce towa renta węgierska za 6.000 koron), filii 
banku hipotecznego w Tarnopolu (4 procentowa 
renta węgierska i węg. obligaoye ind anizacyjne 
za 6.000 koron), Stroha, Sokala i Liliena, Kitza 
i Storfa we Lwowie (węgierska renta koronowa i 
obligaoye indemnizaoyjne sa 6.000 koron. Policya 
budapeszteńska na telegraficzne zapytanie uwiadt 
miła czerniowiecbą polioyę, że rzeczone papierj 
wartościowe pochodzą z kradzieży z włamaniem 
dokonane 28. z m. w urzędzie powiatowym w Na- 
gy — Raroly (w szatmarskim komitacie).

Kronika powazeehna.
§ Nowe Pompeje, z  Rzymu donoszą, że nad 

rzeką Sorno niedaleko Pompeji odkryto ślady in­
nego miasta, przez Wezuwiusz zasypanego. Riąd 
zarządził odkopanie rnin.

§ Skandal saski. Księżna Lniza wyjechała z 
Gerewy i przybyła do Mentony.

Z księżną Lnizą przyjechał także i p. Giron. 
Oboje zajechali do hoteln angielskiego i zamierzają 
zabawić w Mentonie cały miesiąc.

§ Z Wonecyl donoszą, że pałac dożów rysuje 
się coraz bardziej. Odkryto dopiero teraz wyżło­
bienie, które było przyczyną popękania murn. Z 
biblioteki wyniesiono 10.000 tomów dzieł staro­
żytnych, aby zmniejszyć ciężar budynku.

§ Z Kijowa- Proboszczem rz. kat. parafii ki­
jowskiej mianowany został b. profesor Akademii 
duchownej w Petersburga ks. kan. Kazimierz Ta- 
szyńsk'

§ Dwaj CS8arze W Rzymie. Urzędownie dono­
szą, że car Mikołaj przyjedzie do Rzymn 27 kwie­
tnia, a cesarz niemiecki 11 maja.

Mą ż :  A b! to okropnośó: w znpie pływa
pająk!

Z o n a :  Ol  biedactwo!

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

W ie d e ń  19 stycznia. Dziś rozpoczął się 
w Wiedniu s t r a j k  k r a w c ó w  z konfekcyi 
męskiej. Do strajku przystąpiło 2000 majstrów iOOO 
czeladników. Strajk skierowany jest przeciw wła­
ścicielom wielkich składów konfekcyi męzkiej. Do 
strajku zamierzają przystąpić także krawcy z pro- 
wincyonalnych miast austryackich.

P r a g a  19 stycznia. Wczoraj odbyło się tu 
zgromadzenia robotników z fabryk metalowych. 
Przybyło około 3.000 robotników; mówcy u- 
skarzali się na brak pracy. Po zebraniu urządzono

kunsztowne cacka chińskie i stare, przedziwne 
miniatury.

Pierwszy przedsionek. Na wstępie bije w 
oczy olbrzymi biust, przedstawiający Romę. Wy­
kuty jest z różnobarwnego marmuru, a pochodzi 
z willi Borghese. Z licznych malowideł, które 
okrywają ściany tego przedsionka, nadewszystko 
trzeba zaznaczyć portret Champaigne’a i sobo­
wtór znanego portretu Pawła III, Parysa Bordo- 
ne, którego oryginał zor/jduje się w galeryi Pit- 
tich we Florencyi.

W tzw. niższej bibliotece, mieszczącej się 
na pierwszem piętrze, nieocenioną ozdobę stano­
wi sporych rozmiarów malowidło Tycyana : „Dzie­
ci bawiące się*. Tutaj znajdnje się również obraz 
szkoły weneckiej z końca XVI-go stulecia, od­
twarzający Stanisława Kostkę w wieku pacholę­
cym. Wiele bronzów, starszych i nowszych. Mała 
statuetka z gliny Tilgnerh przedstawia Karolinę 
Wolter w roli Thusneldy.

Lecz oto wchodzimy do sali włoskiej. Nie bez 
wzriwzenia zaraz na wstępie postrzegam przecudną 
Madonnę Botticellego. Jest tych samych rozmiarów, 
tej samej wielkości i zachowana równie dobrze, co 
słynna Madonna z Rotundy we florenckiem mu­
zeum Uffizich. Sw. Jan ma te same rysy Kuźmy 
Medyceusza w młodzieńczych lalach, które Botti- 
celli z taką lubością powtarzał. W tej komnacie 
ozekają nas inne niespodzianki. Oto „Zwiastowa­
nie* Fra Angelica, niewysłowiony wyraz naiwne­
go pietyzmu i pobożności. Taką siłę wiary tchnąć

w swój obraz mógł tylko artysta, który sztukę 
traktował jako modlitwę i nie ważył się Chry­
stusa lub Matki Boskiej malować inaczej, niż na 
klęczkach... Tu spotykamy „Chrystusa* Gianbelli- 
na, najpiękniejszy może wizerunek Zbawiciela, 
jaki kiedykolwiek widziałem. Czemże są wobec 
tego arcydzieła, sławione obrazy Marża! Tu za­
chwycają nas inni mistrzowie Odrodzenia -  Si 
gnorelli, Lorenzo Lotto, Albertinelli, Dosso Dos 
Sellaio, Parys Bordone, Moretto da Brescia — 
tylu >nnych. Muszę wspomnieć jeszcze Madonnę 
z Dzieckiem, BaIdovinettiego, która swą prymity- 
rnobdą przypomina malowidła Piotra dełla F i n- 

cesca. W  witrynach przepyszne oprawy k siąż rT 
z czasów Odrodzenia, z tej bajecznej epoki, kiedy 
wszystkie objawy wytwórczości ludzkiej nacecho­
wane były takim artyzmem!

W kaplicy pałacowej na pierwszem miejscu 
wymienić należy płaskorzeźbę z terakoty Do 
nattella, przedstawiającą Madonnę z Dzieci "a. 
W ogóle w kaplicy panują przeważnie prerafaeli- 
śoi. Obok dwóch obrazów Gaddiego, malowidła 
szkół sieneńskiej i medyolańskiej z XIV i XV 
stulecia.

Mały gabinet włoski będzie nowem źródłem 
zdumienia. Spotykamy się tu ze ów. Jerzym 
Uccelła — tego Uccella, którego pomnikiem wie­
cznej sławy jest florencki Chiostro Verdo, a któ­
rego dzieła w muzeach europejskich należą do 
najrzadszych rzadkości. Ale czyi nie równą, jeśli

nie więzszą rzadkością jest „św. Andrze, Ma- 
sacua  ?

Z tamtych obrazów, które się w tej komna­
cie znajdują, wymienię jeszcze „Orfeusza” Schia- 
rona, W witrynie zbiór rysunków, a między nimi 
jeden oryginalny Leonarda da Vinci. Drobne 
rzeźby staro-meksykańskie i indyjskie. Stare księgi 
arabskie i perskie, ilustrowane, raczej ilumino­
wane, malowidłami o wschodnim prawdziwie prze­
pychu barw.

Znów przedsionek. W tym zaczarowanym 
pałacu każdy przedsionek nawet jest nie łychanym 
skarb-:em. Czyż mogę wszystko wyliczać? Wspo- 
muę tylko o pięknej płask "rzeźbie Mina da 
Fiesole.

Teraz idziemy przez dość obszerną klatkę 
schodową. W witrynach fajanse azjatyckie. Na 
ścianach dzieła malarzy współczesnych. A  tout 
seiynenr tout honneur! „Tryton* Boecklina plu­
szcze się w pianie zielonawych wód morskich 
Opodal „niewiasta arabska* Makarta. Na tle sty­
lizowanego gaju cyprysowego „Apollo i Marsjasz* 
Tomy.

Polskie malarstwo reprezentowane jest przez 
„Kozaka* Piotrowskiego i przez dwa piękne o- 
brazy Jacka Malczewskiego, Świetna „W alka by­
ków* £moagi, z kilku hiszpankami na pierwszym 
planie, dumnemi, zalotnemi, — jak tylko Zuloaga 
odtwarzać je potrafi. I wreszcie długi, wązkl obraz 
Burne-Jonesa, arcydzieło prerafaelityzmu współ­
czesnego. Przedstawia on scenę z „Romansu ró­

ży" : P.elgrzym, Cnoty, Piękność i bóg MJości.... 
Przedziwne zadumanie i powaga tkwi w tych po- 
staciacn.

Wędrówka trwa już dość długo, a do końca 
jeszcze daleko. Oto sala jadalna, cała dębowa, — 
ściany zawieszone wspaniałemi gobelinami fla- 
mandzkiemi z czasów Ludwika XIV. W rogach 
biusty rodzinne. Długi korytarz, którego ściany 
przysłaniają niezliczone akwarele. Gabinet „zie­
lony*, w którym nie podobna przemilczeć dosko­
nałego portretu podwójnego Jordaensa. Małe i 
większe pokoje wypełnione są egzotycznemi cacka­
mi wysokiej wartości. Na odpoczynek gościnny go­
spodarz prowadzi do swej pracowni. Tutaj na 
ścianach prawie wyłącznie rysunki. Obok Len- 
bacha, Bastien-Lepage’a , Lhermitte’a — nasz 
Artur Grottger. Alegorya wojny. Na rozhukanym 
rumaku pędzi złowroga postać z mieczem w dło­
ni. Widok jej budii lęk w mł* dej kobiecie, która 
przypatruje się widmu. Jedną ręką pragnie po­
ciągnąć za sobą stojącego obok mężczyznę, drugą 
przysłania w trwodze oczy...

Pałac hr. Lanokorońskiego stoi na tej wy­
niosłości Wiednia, którą przecina Rennweg. Pra­
cownia mieści się na najwyższem piętrz* Z jej 
wielkich okien roztacza się czarodziejski widok 
na miasto, które jakoby u stóp się rozłożyło. 
Strzelają w górę wieżyce kościołów, niby maszty 
okrętowe, szczyty wielotysięcznych domów łączą 
się falami w jedno olbrzymie morze, które atoli

w miesiącach zimowych spowija się najczęśck 
w dymy i mgły i drzemie wygodnie...

Polskich dzieł mało jest w pałacu przy 
Jccąuingaase. Nie należy się zbytnio dziwić. Prace 
artystów swojskich hr. Lanckoroński ześrodkował 
w sw»j rezydencyi galicyjskiej, w Rozdole, gdzie 
lato i jesień zwykle przepędził. Tam znajduje się 
również archiwum rodzinne, które ma zawierać 
niezmiernie bogate zabytki, dokumenty i pamiątki 
historyczne.

Hr. Lanckoroński skłuuał niejednokrotnie do­
wody, jak żywo interesuje się sztuką rodzinną. 
Przypomnę tylko fakt z ostatnich czasów: wspa­
niałą ofiarę sarkofagu królowej Jadwigi, dłuta 
Madejskiego, dla katedry na Wawelu. Teraz zno­
wu wystąpił z właściwym mu zapałem i energią 
przeciw sposobowi odnowy tejże katedry w o- 
dezwie, którą niedawno streściła Gazeta Narodo­
wa. Wystąpienie to napotka zapewne w Krako­
wie żarliwych przeciwników. Tern niemniej ita- 
nowi ono dowód, iż potomek rodziny, która od 
sta z górą lat znalazła gościnne schronienie 
r Wiedniu i z niemieckiemi rodzinami arystokra- 

tycznemi często się kojarzyła, nie przestał an. 
na chwilę przedewszystkiem zajmować się 
tern, co jest najbardziej drogie każdemu Po­
lakowi.
(Kurj. warszaw,) Stefan Krzywoszewst

O O L O m i l M w  W Niedzielę i święta dwa przedstawienia,
todilennle pnedstawlea' -  ^oci tek o teds. 8] wl*cs6r.l

Bilety aą weselnie 1 He mabyeta n I*loluui„ — K arola Ludwika
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pochód po mieście, przyczem śpiewano pieśni 
narodowe.

Policja rozprószyła tłumy. Do starcia nie 
pizyszło.

G ibraltar 19 stycznia. Parowiec półnc , 
cno-niemieckiego I.loydu „Hahn", który płynął doj 
N. Jorku i wiózł na swym pokładzie 1500 podróż-; 
nych osiadł na mieliźnie o 10 mil na wschód od Gi-| 
braltaru. Wysłano na pomoc okręt ratunkowy i 
jest nadzieja, że uda się statek ten usunąć 
z mielizny.

Zm arli.
* Władysław Gruszczyński długoletni kiero­

wnik apteki Mikolasoha we Lwowie, przeżywszy 
lat 45, po długiej oł orobie znrarł na gruźlicę w 
sobotę 17 bm. wieczór a dziś popołudniu odbył 
się jego pogrzeb przy ndziale bardzo licznego gro­
na przyjaciół, znajomych i kolegów zawodowych. 
Sp. Władysław Gruszczyński ciuszył się w mieście 
naszem niepomierną sympatyą, zasłużoną swem de- 
likatnem obejściom i uczynnością. Rodzajem dowo­
du tej sympatyi było mnóstwo wieńców, złożonych 
na trumnie zmarłego. Sp. Władysław ciężko za­
niemógł f ze dwoma laty a wysiany przez leka­
rzy przebył długi okres czasu w Davos w Szwaj- 
caryi ą do Lwcwa powrócił dopiero ubiegłego la­
ta, nie podniósł się już jednak z łoża boleści. 
Cześć jego pamięci, spokój jego zacnej duszy,

* Juljusz Birkenmayer długoletni zarządca 
drukarni im. Ossolińskich we Lwowie, odznaczony 
złotym krzyżem zasługi, zmarł wczoraj, przeżywszy 
lat 51. Wskutek śmierci śp. Juljusza traci stan 
drukarsk. jednego z niezwykle z&cnycŁ towarzy­
szy. Już jako praktykant zecerski — a rozpoczął 
praktykę w tej samej druzami, której teraz był 
zarządcą, odznaczał się on niezmordowaną pracą i 
spokojem, które to zalety aż do końca życia go 
znunionowały. Otaczano go powszechną życzliwo­
ścią i szacunkiem. Spokój jsgo duszy l

Ze itowarzyszeL.
W  kasynie miejskiem lwe./skiem w sobotę 24 bm. 

wiooiór z tańcami.

Proeea o szpiegostwo.
P rzem yśl 19 stycznia.

Wyrok w sprawie o szpiegostwo ogłoszono 
dziś o godz. 11 rano.

Antoniego Alojzego Burghardta uznano win­
nym zbrodni szpiegostwa i współwinnym w zbro­
dni oszustwa, uwolniono go natomiast od zbrodni 
nakłaniania żołnierzy do wykroczenia przeciw o- 
bowiązkom służbowym; za co skazany został na 
15 miesięcy ciężkiego więzienia. .

Jana Lewkowicza uznano wimjlui zbrodni 
szpiegostwa, uwolniono go natom iast. a d  zbrodni

B E i» 1 ; ffl co skazano go na rOGmiesięcy 
ciężkiego więzienia.

Mendla Brucka uznano winnym wsDółwiny 
w zbrodni szpiegostwa, zbrodni osams^Wa i prze 
kroczenia oszustwa, za co otrzymał 1 i m;esięcy 
ciężkiego więzienia.

Judę Lejbę Fleiscbmana uwolniono od współ- 
winy w zbrodni szpiegostwa uznając atoli win­
nym zbrodni oszustwa, za co wymierzono mu karę 
3 miesięcy więzienia. Józefę Burkhardtową uwol­
niono zupełnie od oskarzenis.

Wszyscy skazani przyjęli wyrok co do winy, 
Rurkhard, Lewkowicz i Fleischmann także co do 
kary. Prokurator zgłosił od ,vołanie od kary wy­
mierzonej Lewkowiczowi, tudzież zsżalenie nie­
ważności w kierunku winy co do Fleischmanna i 
Burkhardowej.

Obrońca Brucka zgłosił odwołanie co do 
-•kary temuż wymierzonej

Ruch artystyczno-literacki.
— Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 

zamieszczenie:
Szanowny Panie Redaktorze !
Oświadczam, że artykuły moje w Galioyi 

jedynie W Gazecie Narodowej ogłaszam, że ża­
dnych pseudonimów aui kryptonimów nie używam, 
że wszystkie moje ntwory własnem nazwiskiem 
podpisuję Przypisywanie mi autorstwa kryptoni­
mowych artykułów lub książek jest wymysłem.

Racz Szan. Panie Redaktorze itd.
Ludwi~ Stasiak.

Związek polskich artystów we Lwowie odbył 
jnegdaj popołudniu zgromadzenie, które potrwało 
hi IW godzin. Wybrano na niem prezesem na dal­
szy rok p. Rozwadowskiego, wicepresezem p. Hali­
ckiego a sekretarzem p. Marc, Harasymowicza. 
Po długiej i wyozerpuj ącej dysknsyi uchwalono w 
roku bieżącym urządzić we Lwowie wielką wysta­
wę artystyczną.

* Filharmonia. Sława, jaka poprzedziła pia­
nistkę Teresitę Carenno młodą, bo ledwie 19-le­
tnią pianistkę, jest zupełnie usprawiedliwioną. Tere- 
sita Carenno oddziedziczyła widocznie po matce, 
której nadzwyczajny talent podziwiać miał sposob­
ność Lwów przed trzema laty, wielką muzykalność, 
która ujawniła się w doskona ei interpretacyi pięk­
nego koncertu (a-mci) Griega. Głębokie przejęcie 
Się i wniknięcie w najdrobniejsze szczegóły tej 
kompozyoyi przy wirtuozowskiem pokonaniu trud­
ności technicznych złożyły się na prawdziwy i nad- 
zwyosajny sukces dla młodej, dziś już znakomitej 
artystki.

Młody skrzypek Argiewicz po wielkieh suk 
cesach Burmestr i Oadrziczka musiał zadowolić 
się choć mniejszym, lt.cz mimo to znacznym suk­
cesem za piękuv, zbyt po akademicku pojęty kon­
cert skrzypeowy Bacha w E-Dur. Draga część na 
tle wspaniałego tematu wiolonczelowego była naj­
lepiej pojętą.

Orkiestra pod kierownictwem p. Czelańskiego 
ło*konale akompaniowała.

* Konkurs na pieśni ogłasza redakcya Ilu  trą­
cy. polskiej. Nagrody trz y : 75, 50 i 25 kor 
Term:~i do 5 kwietnia.

*  „ICrzyiacy" na scenie czeskiej. Od 16 bm. 
wystawia codziennie praski teatr Uranir. „Krzyża­
ków* Sienkiewicza, opracowanych na scenę przez 
Adolfa Walewskiego. Wybornego pr: składu na ję­
zyk czeski dokonał dr. Bożyt oj Priaik. „Krzyża­
cy* cieszą się w Pradze niebywałym sukcesem; 
teatr codziennie wysprzedany. Narodni L isty  po­
święciły premierze obszerny, sympatyczny fejleton. 
Przy tej ckazyi nadmieniamy, że księg rnia p, 
Beaufort, w Pradze wydaje zeszytami ostatni ar­
cydzieło Sienkiewicza. Nakładem tej księgarni wy­
szły W czeskim przekładzie wszystkie, nawet naj­
mniejsze prace naszego wielkiego pisarza
B e p e r tw u r  lwowskiego leatrn miejskiego.

W  poniedziałek „Wolny strzelec", opera w 8 akt. 
Webera.

We wtorek „Cyganeryu" Pucoiniegr-
W e środę kn uczczenia zjazdu uczestników po­

wstania styczniowego przedstaw jenie popularne: „Ter­
bom nobili “ opera Moniuszki, „Wesele" akt I I I  z dra­
mat) Wyspiańskiego i  „Halka" akt I  z opery Stanisła­
wa M< szki.

We czwartek po raz pierwszy „Dyktator" w 4 ak, 
* prologiem (osnute na tle wypadków 1863 r.) Jerzego 
ula wakiego.

W piątek po raz pie~wszy „Monna V a n n a s z tu k a  
w 8 aktach Maurycego Maeterlineka. W ystęp towarzy­
stwa francuskiego r  panią Georgettą Leblanek-Maetelink.

Repertuar teatru krakowskiego.
We wtorek 20 bm. „Walka kobiet". Występ Mo­

drzejewskiej.
We środę „Warszawianka11 Wyspiańskiego i  „Je­

siennym wieczorem" Maskoffa. Występ Mcdi ajewskiej.
We ozwartek występ trupy francuskiej Georgette 

Leblanc, która odegra dramat Maeterlineka „Monna 
Yanna".

W sobotę 2 bm. „Marya Stuart". Występ Mo­
drzejewskiej.

W niedzielę 25 bm. „Marya Stuwrt". W ystęp Mo­
drzejew ską.

Repertuar Filharmonii lwowskiej.
We wtorek 20 stycznia „koncert symfoniczny".
We czwartek 22 stycznia. „Wielki koncert filhar- 

monijny" ze współudziałem Stelli Dyez, wiolinisłki i 
JM, Grąbczewskiego, artysty opery.

Z P O Z N A N IA .
(Telegrafem i pocztą).

— W  Katowicach na Górnym Ślązku odbył 
się wczoraj wiec polski i wypadł świetnie. Obe­
cnych było 3000 osób w sali, 2000 zaś musiało 
wobec jej przepełnienia, przysłuchwiwać się obra­
dom z zewnątrz. Przewodniczył wiecowi p. Stę- 
slicki, przemawiali pp. Korfanty, Tucholski, Grycz 
i inni. Nastrój wysoce patryotyczny, anticenfrowy. 
Wszyscy oświadczyli się za utworzeriem osobnego 
komitetu wyborczego.

Z W A R S Z A W * .
(Pocztą).

— Stan zdrowia ks. metropolity Kłopotow­
skiego pogorszył się. Bole prawego płuca wzmo­
gły się, stan zapalny lewego płuca bez zmiany.

— W teatrze Rozmaitości urządzili żydzi 
podczas przedstawienia farsy Dobrzańskiego 
„Złoty cielec“ drdgą awanturę, podobną do tej, 
jaką opisywaliśmy. Warszawski korespondent 
Dziennika Poznańskiego t&K o nioj pisze: 
W czwartek w te3 trze Rozmaitości powtórzyły 
się podobne deraonstracye, skierowane, jak pier­
wszym razem, przeciw p. Frenklowi w głównej 
roli Rosenblatta. Demonstracyę urządzono ina­
czej. Kiedy bowiem poiicya wyprowadzała z ga­
lery! grupę aresztowanych żydów, druga grupt 
zorganizowana w innej części galeryi, rozpoczy­
nała nowe krzyki — potem trzecia. Wszystkich 
wyprowadzono do cyrkułu, a potem osadzono 
w areszcie, gdzie zresztą dotąd znajduje się 
część krzykaczy z pierwszej detronstracyi. Po­
tem przedstawienie spokojnie zostało dokończone. 
W pier wszem, wtork ?wem zajściu, rej wodzili 
studenci żydowscy, przeważnie z Rosyi do nar 
przybyli, w czwartkowym obok kil.su studentów, 
przewodniczyli ■ .-uczniowie i uczennice warszaw­
skiej szkoły dentyśtów. Mówiąc nawiasowo, po­
między uczniami tej szkoły nie ma ani jednego 
chrześcijanina. Aresztowano też sześć żydówek, 
uczennic tejże szkoły, które należą podobno do 
najzaciętszych zelaritek syonizmu. Niektóre z nich 
zalecają się i tem, że prócz żargonu nie władają 
dobrze żadnym językiem. Publiczność była i tym 
razem wielce oburzoną. Wstrzymując się od 
wszelkich komentarzy z powodu tej bezczelność 
żydowskiej, dodam tylko, że z błahej tej przy­
czyny najbl.ższy skutek jest ten, że uczucia anty­
semickie i bez tego silne, mianowicie w średniej 
i niższej klasie, zostały pobudzone i rozdrażnione 
do najwyższego stopnia. Gdyby demonstrantów 
nie była wzięła polioya pod swą opiekę i zapro­
wadziła do cyrkułu policyjnego, tłum z galeryi 
byłby ich ukarał doraźnie. Bezczelność ta ze 
strony żydów zemścić się może przy najbliższej 
sposobności, przedewszystkiem na nich samych. 
Ale zaciekłość syonistyczna jest tak wielką, że 
nawet kontragitacya ze strony rozsądnych żydów, 
przewidujących smutne skutki z podobnych 
awantur, nie jest w możności wyperswadować, 
jak dalece podobne sztuczki są nonsensem i do 
jakiego stopnia niebezpiecznym. Tym razem oby­
ło się na wołaniu ze strony publiczności: precz 
z żydami). — oraz na demonstracyjnych okla­
skach dla sztuki i Frenkla. Zresztą poiicya była 
wczoraj przygotowaną na ewentualność nowej 
demonstracji i zgromadzona licznie w przyle 
głych salach redutowych teatru, załatwiła się 
nader szybko z krzykaczami, których zgroma­
dziła w tejże sali party ami i potem wszystkich 
razem zaprowadziła do kozy.

Pierwsze śledztwo policyjne prowadził po­
mocnik naczelnictwa policyi, Seitert, który pm, 
tej sposobności zwracał uwagę, głównie syonist- 
kom, że one same daleko wyraźniej mówią żar­
gonem żydowskim, aniżel Rosenblatt w interpre­
tacyi Frenkla. Zresztą nie biorąc w rachubę mo­
żliwych skutkAw podobnie bezsensowych awan­
tur, całe zajście nie ma, samn przez się, powa 
żniejszego znaczenia, redukując się do beztaktu i 
głupoty kilkudziesięciu żydziaków, chcących tanim 
sposobem wyróść na bohaterów modnego dziś 
wśród żydów syonizmu. Oczywiście, zapalne syo- 
nistki zagrzewają bohaterów do czynu.

Pożar w B orysław ia.
B o r y s ł a w  19 stycznia.

Dziś o godzinie 9 rano zapalił się pono­
wnie szyb „Etna", który iuż nawiedzony był po­
przednim pożarem. Wówczas spaliły się nad nim 
wszystki*. urządzenia i zapaliła się ropa zeń try­
skająca. Teraz pali się sama tylko ropa, bo nic 
innego już do spalenia s>ę niema.

Szyb nawiedzony obecnie oguiem, leży nie­
mal pośrodku ostatniego wielkiego pogorzeliska, 
po lewym brzegu potoku, przerzynającego Bory­
sław Wraz z sąsiednim szybem t. zw. „na Faj- 
lerze" firmy „Mikucki i Perutz" należy do naj­
wydatniejszych szybów wybuchowych w Borysła­
wiu. Dzienna jego wydat iość obliczona jest na 
15 wagonów dziennie. Właścicielami tego szybu 
s ą : Maurycy Hoffmann, Józef Segel, Kaufmann 
i cały szereg kapitalistów żydowskich.

W około płonącego szybu niemal wszystko 
jest już wypalone, ogień więc nie ma w pobliżu 
materyału do rozszerzania się.

Mimo to pożar ogarnął kilka szybów i do­
mów na terenach Mac Garveya. Pożar zagraża 
kopalniom wosku Laenderbanku.

B o r y s ł a w  19 stycznia.
Do południa ogień egarnął dwa nowe szyby 

kopalrii „Etna", spłonęły cztery domy, a zajęły 
się dwa mosty drewniane. Płonąca ropa stacza 
się do potoku, którym w dół podąża.

Akcya ratunkowa prawie niemożliwa, gdyż 
cały teren dokoła przesiąknięty naftą, przedstawia 
się jak knot od lampy wobec ognia. Objęte przez 
pożar otwory wiertnicze, zioną słupami ognia, 
który zajmuje przestrzeń mniej więcej dwumor- 
gową.

Ogólnie przypuszczają, że ogień został pod-j 
łożony.

B o r y s ł a w  19 stycznia, j
Powodem wybuchu pożaru nieostrożnośi 

robotników; zła wola wykluczona. Ofiar w lu-| 
dziaoh niema. Szkoda wynosi kilkanaście tysięcy| 
koron Pożar zlokalizowany.

Standart Oil Comp.
w Galicyi.

Co są trusty amerykańskie, jukiem, rozpo­
rządzają kapitałami, jak dążą do zmonopolizo­
wania cen sprzedaży jakiegoś towaru — o tem 
niejednokrotnie pisaliśmy.

Z obowiązku dziennikarskiego zwracamy 
dziś uwagę sfer interesowanych na krecią robotę 
jednego z potężnych amerykańskich towarzystw, 
które zaczyna działać w Galicyi w sposób zwykły, 
szablonowy, uświęcony dotąd zawsze powodzeniem 
a dążąc, do pochwycenia w kleszcze swe ogółu 
produkcyi prowincyi, kraju lub państwa.

W Tezas utworzyło się silne konsoreyum 
antitrustowe. Towarzystwo Standard Oil Comp. 
chcąc jednak dostać w swe ręce wszystkie tam­
tejsze kopalnie nafty, chwyciło się zwykłego 
środka: oto, p o d s t a w i ł o  Towarzystwo nafto­
we pod firmą „ Guffey Comp,11, które na rachunek 
towarzystwa Standard Oil Comp. zakupy wsio i 
zakupiło kolejno kopalnie nafty w Tezas, zwłaszcza 
w miejscowości B e a u m o n t  i w ten sposób 
unicestwiło działalność antitrustowego towarzyst­
wa. Finansowe amerykańskie sfery oraz dzien­
niki przez Standard Oil ‘Comp. przekupione za­
przeczają kategorycznie temu, a jednak faktem 
jest że Guffey Comp. używa obecnie pociągów 
kolejowych i okrętów, należących do Standard 
Oil Comp.

Znane towarzystwo pod firmą Shell Tran­
sport und Trading Comp,, — głównie z tego, że 
z wielkim zapałem starało się wprowadzić naftę 
jako materyał opałowy do żeglugi — zrobiło u- 
mowę z towarzystwem Guffey uomp. w tym 
duchu że całą ropę przez Guffey Comp. w Ame­
ryce nie sprzedaną, obejmuje na swój rachunek. 
Do tej pory potężne to towarzystwo naftowe, 
noszące firmę Shell transport and Trading Comp. 
uchodziło wraz z towarzystwami naftowemi, na- 
ieżącemi do grupy Rotszylda i Nobla, za konku­
rencyjne i czoło stawiające polipowi naftowemu 
pod firmą Standard Oild Comp. i które pragnie 
zmonopolizować naftę świata całego.

Dziś, śledząc działalność Guffreg Comp. 
niema już wątpliwości że polip amerykański 
mackami swemi i to potężne towarzystwo chwycił, 
przyciągnął i udławił.

Mamy dane niezbite dowody, że Standard 
Oil Comp. wyciągnęło już swe macki na nasz 
kraj, którego przemysł naftowy taką kryzis prze­
chodzi. Nie myślimy wcale apelować do różnych Ir­
landczyków, Amerykanów i Anglików, którzy przed 
laty bez grosza w kieszeni przywędrowali do Ga­
licyi i tu na naszej ziemi dziesiątek milionów się 
dorobili — gdyż są to geszefciarze, karyerowicze 
pieniężni, ludzie, których nic zupełnie z naszym 
krajem nie wiąże. Nie odzywamy się zatem do 
nich, — chociaż oni pierwsi j u ż  r o z p o c z ę l i  
f r y m a r k ę  n a s z y c h  k o p a l ń  — ręce obce, 
w macki polipa, który zawładnie przemysłem 
nafciarskim w naszym kraju — apelujemy jednak 
do wszystkich właścicieli P o l a k ó w ,  którzy dziś 
w rozpaczliwem położeniu będąc, chwytają się 
sposobności, by ratować zagrożony byt lub nie­
pewną egzystencję eksploatacji kopalń naftowych. 
I pytamy się, czy się godzi, nie wypróbowawszy 
wszystkich zasobów finansowych, którymi kraj 
dysponować może, czy się godzi s p r z e d a w a ć  
k o l e j n o ,  wiązać się z obcym kapitałem, który 
40 rzuconych milionów jest w stanie użyć na 
z d ł a w i e n i e  produkcyi naftowej, jeżeli tylko 
wszechświatowa jego nafciarska polityka tego 
wymagać będzie?

Obawa przed takimi polipami amerykański­
mi coraz bardziej ęię w Europie szerzy. We FraL 
cyi ńp utworzyli pp. Siegfried, Motte, Melina i 
senator Woddington towarzystwo pt. „Association 
Cotonniere Coloniale", które kolosalnem powo­
dzeniem się cieszy, a ma na celu zwalczenie a- 
merykańskiego monopolu bawełnianego. Towa­
rzystwo to walczy z całą energią z Amerykana­
mi i z ich chęcią zakupna bawełny całej kuli 
ziemskiej. W Ameryce bowiem konsumeya ba­
wełny z 2,482.000 bel w kampanii 1892|1893 
podskoczyła na 8,908.000 bel, w kampanii 1901|2 
a zatem o 61 prc. Wszędzie zatem widzą nie­
bezpieczeństwo trustów amerykańskich. A u nas 
najpotężniejsze posternnki przemysłowe grożą 
przejściem zupełnem, masowem — w obce ręce.

Znamy nazwiska naszych producentów, któ­
rzy z całą świadomością rozpoczęli już przykła­
dać rękę do tego dzieła z przedaży kraju i o- 
irzegamy, że uważając pod każdym względem 

za szkodliwą taką działalność, piętnować będzie­
my ich tak, jak opinia publiczna w Księstwie po- 
znańsk m właścicieli ziemskich, sprzedających 
ziemię hakatystom.

Pierw sza kraj. fabryka 
wyrobów z papieru

Telegramy i tdiefonematy.
K on tyn gen t enkrowy.

W iedeń 19 stycznia. Wybrana komisya 
cukrowa z 48 członków zebrała się zaraz dla u- 
konstytuowania się, niestety jednak okazało się 
to niemożliwem z powodu braku kompletu. Z Po­
laków brakło tylko p. Rottera i Struszkiewicz 
Następne posiedzenie komisyi cukrowej naznaczc 
no na wtorek o g. 5 wieczór. Na tem posiedze­
niu komisya ukonstytuuje się i rozpocznie dysku- 
syę generalną.

Rokow ania esc ko - niemieckie.
P raga 19 stycznia. (Tel. pryw.) Narodni 

Listy oświadczają, że nie solidaryzują się z u- 
chwałą komitetu młodoczeskiego i stanowczo wy­
stępują przeciw konferencjom ugodowym. W ma­
nifeście wzywają do protestu przeciw tym kon­
ferencjom, które odbywały się na zasadach, 
przeciwnych podstawowym problemom narodu 
czeskiego.

Do tego kroku młodoczeskiego dziennika 
przywiązują ogromną wagę.

R ad yk ał! czescy.
P raga 19 stycznia. ( i elegram prywatny). 

Odbyło się tn zgromadzenie, zwołane przez agra- 
ryuszy i radykałów czeskich: Pojawili się także 
obstrukcyoniści z rady państwa, urządzono im 
burzliwą owacyę. Padły ostre słowa przeciwko 
Młodoczechom.

Jeden z mówców podniósł, że tylko 7 Mło- 
doczechów z Forstem na czele zachowało w o- 
bec obstrukoyi przychylną neutralność, wiec u- 
chwalił wydawać własny dziennik.

Iz e ll i  Apponyi.
Budapeszt 18 stycznia. (Tel. pryw.) 

iMiędzy Kolomanem Szellem a prezydentem Izby 
deput. Apponyim wynikło nieporozumienie z po­
wodu ustawy wojskowej.

Aastr. wyprawa morskc 
Wiedeń 19 stycznia. (Tel. pryw.) N. Fr. 

Preme donosi, że w Poli tworzy się eskadra, zło-

żona z 8 okrętów wojennych, 9 torpedowców i! 
kilku mniejszych okrętów; odpłynie ona na Adryi 
tyk, na razie ceiem odbycia ćwiczeń, w razie pc 
trzeby jednak będzie użytą do demonstracji nai 
wodach t u u n c h  na rzecz reform w Macedonii.! 
(Patrz artykuł na pierwszej stronie. Przyp. Red-' 

R ew olucya w NEarokkn. 
Fanger 19 stycznia. Wojsko sułtańskie 

stoczyło dnia 13 bm bitwę z powstańcami. Wia­
domość o wielkiej klęsce wojsk sułtańskich nie 
potwierdza się. r 1 .

B a i l r y t  19 stycznia. Dzienniki ogłaszają 
interwiew z pewnym angielskim dyplomatą, który 
oświadczył, że według jego informacyj położenie 
w Marokku jest bardzo poważnie i że nie da się 
uniknąć interwencyi europejskiej. Dążeniem jest 
Anglii stworzyć drogę dla handlu europejskiego. 
Najlepiej byłoby wprowadzić w Marokku pro­
tektorat Anglii i Francyi, ewentualnie i Nie­
miec.

Wenezuela.
Garaeas 19 stycznia. Niemiecki okręt wo­

jenny „Pantera" usiłował w sobotę wywalczyć 
sobie wjazd do załogi Maracaybo i otworzył o  
gień działowy na forty miasia San Carlos, bro­
niące wstępu do zatoki Z portów odpowiedziano 
również ogniem działowym i atsk odparto. Nie- 

Imiecki okręt po 1-godzinnej waice, mocno uszko­
dzony musiał się cofnąć. Gdy wiadomość o tem 
zdarzeniu przybyła dc Caracas, odbyły się tu iiczne 
demonstracye wśród ludności, jako wyraz wiel­
kiej radości. Rząd obawia się komplikacji

j Spirytu loco za 50 lit. gotowy 1600 do 16'— 
•u.t&g Temopol eskontyngent^wy 9"— do 9*25.

I Usposobienie słabsza, oo do pszenioy i żyta, nato­
miast w kouiozn tendeneya zwyżkowa.

i .  l e d e ć  19 stycznia. Oakier (spopojnie) 2180 do 
—’—. Nafta galicyjska —■— do —■—. Spirytus 8800 
jdo —‘—.
j Wiedeń dnia 19 stycznia Kur. w kor. i po BO 

Igr Notowana: psu unie, na wiosnę 7*83 do 7*84, żyto 
jno wiosnę 6 97 do 6 98, kaLm-udei na listopad —-—, 
kukurndza na maj-czerwice —•—, owies na wios lę 6‘42 
do 6-48, rzopai na sty: ze i-lu ty  —•—, rzepai na sier­
pień-wrzesień —•—, olej rzep akowy na . ty czań-k wie cień 
—•— do — .

Usposobienie spokr jne.
Stan pow-etrza mróz.

Budapei lt dnia 19 stycznia Kars w kor. i r-n 
50 hlgr. Notowano pszenicę na kwiooień 7 73 ao 7 74, 
.yto na i  wiecie 667 do 6 63, owies na kwiecień 6*15 
do 6*16, knkur r.t. maj 5-8J do 5-81, rzepak no sier­
pień 11-70 d 11 60

Ofrrt-y nr. ; «-»■ ę: mierna.
Ob-, irtipn* i. graniczona.
Jsposobioni. Ic-psz--.
'Sta. powietrzt zimno.

Rozmaitości.
Si Sułtan marokluński. Rewolucya w Marokko 

zwrócua obecnie uwagę ogółu na sułtana marro- 
kańskiego. Były minister hiszpański Canalejas ba­
wił przez pewien czas w Marokko i przed paru 
zaledwie dniami powrócił do Madrytu. Rzecz jasna 
że obiegli go dziennikarze, by ich poinformował o 
stosunkach marokańskich Z opowiadań ekscelencyi 
przytaczamy nakreślony przez niego wizerunek du­
chowy sułtana Abd-el Azisa. Monarcha to bardzo 
miernych zdolności politycznych, a nawet umysło­
wych ńa drogę kultury europejsl iej sprowadziła 
go nie raoya stanu, lecz... piękne oczy kobiece, 
Mac Lean, 8zkot, który długie lata pełnił n boku 
sułtana obowiązki głównego instruktora arir' i i wo­
dza naczelnego gwardyi, ma dwie córki. Jedna córka 
jest garbata, druga, bardzo młod1*., słynie z nie- 
słyohanei urody, ma ciemną cerę błękitne, żyw- 
oczy. Jest co urocze zjednoczenie rnsy angielskiej 
i rasy arabsLiej. )wa córka przepiękna Mac Le- 
ana ubiera się po marokańsku, jeździ konno niby 
kawalerzysta zawodowy, a gdy pędzi przez place i 
ulice miast marokańskich, naurowie i europejczycy 
stają niby wryci, by poc&iwiaó to dziewczę nie­
zwykłe. Abd-el-Azis-zako-hał się w tój ang-elski.j 
Arabce bez pamirc Ponieważ idnak ukochana
nic o nim nie chciała wiedzieć, przeto sułtan 
wszelkimi sposobami starał się jej przypodobać. 
Nadewszystko zaczął przyjmować zwyczaje emopej 
ikie, aż wreszcie przywdział suknie europejskij. 
Ministrowie marokańscy, chcąc sparaliżować wpływ 
Anglii — boć ojciec Mac Lean i córka jeg( wy 
zyskiwali miłeść sułtana w celach politycznych — 
sprowadzili do haremu sułtana szansonetkę franou 
ski i piękną Hiszpankę, która w swej ojczyźnie 
pracowała w pralni jako prasowaczką bielizny. 
Fr .nouzka z Hiszpanką zdołały tak adlece zająć 
serce sułtana, że wypędziły miłość dla Angielki

Potem sułtan zaczął jeździć na bicyklu i ni 
samojeżdzie. aż wreszcie sprzeniewierzył się do te­
go stopniE, tradycyom muzułmańskim, że pozwolił 
namalowaó swój portret i zabawiał się fotografo­
waniem. Marokańczyk prawowierny patrzy się na 
takie sprawki jak na najgorsze świętokradztw)

Si Czarni iydzi. Dotychczas Ind żydowski po­
wtarza tylko legendę o istnieniu „czerwonych" ży­
dów, którzy mieszkają za rzeką Sambatyon, wy­
rzucającą przez 6 dni w tygodnia ogromne kamie­
nie, przez oo niepodobna przeprawić się na brzeg 
przeciwległy, w sobotę rzeka odpoczywa, wówczas 
jednak żydom nie woluo w ogóle podróżować. Do­
piero mesyasz żydowski ma połąozyć ogół żydów 
z „ozerwonemi". Obecnie znown nadchodzi wiado­
mość nielegendo- re o odszukania w Australii ży­
dów czarnych.

Odkrycia (go dokonał młody podróżnik ży­
dowski z Londynu, Sydney Klein. Wyjechał on 
swojego oza8n do Perth w Australii zachodniej, 
gdzie zarabiał na życie, jako zwyczajny stolarz. 
Niezadowolony ze swego losu, puścił się do Cool 
gardie na poszukiwanie złotego piasku. Tutaj osiadł 
na czas dłuższy w Peak Hill, gdzie mieszczą się 
„pola złote*. Potem pracował akiś czas w Go: id- 
ton. W końcu zwrócił na siebie uwagę rządu an- 
stryackiego; który wyprawił go ua cnele ekspedy- 
cyi, złożonej z 12 osób, dobrych strzeców i jeźdź­
ców. Wyprawie towarzyszy pewna ilość murzynów 
i wielbłądów. Dnia 8 listopada r. z. nadesłał list 
do rodziców, w którym pisze o swej podróży: Wy­
prawa nasza dotarła do Leopold Ranges w To - 
manii. Uczestnikom dokuczała malarya, a iriktó- 
rzy padli z rąk tubylców. O jakie 1000 wiorst od 
Leopold Ranges napotkali czarne plemię, bardzo 
gościnne. Dzicy dali im jabłka leśne i kozio mle­
ko, odznaczali się też większem ochędostwom, ani­
żeli strasznie zazwyćzaj brudni anstralczycy, Wzro­
stu byli również wyższego. Klein wraz z towarzy­
szami wyprawy widzieli, jak ci czarni dokonywają 
obrzezania na chłopcach. Świątynia ich, -ukr 
wdród łasa. zawiera dwa stoły z kamiennemi f 'li­
cami. Tntaj ofiarują Bogu kozy i ptaki. W soboty 
nie polują, nie pracują w ogóle i chodzą na modl 
twę do tej świątyni. Nie jedzą świniny, mimo że 
tam jest bardzo wiele dzików. Ryby jedzą tylke 
żydowskie, tj, mające łnrkę i płetwy. K. pokazał 
im modlitewnik hebrajski, w którym mogli tylko 
kilka słów przeczytać. Czarny starzec opowiadał, 
że jeszcze jego rodzice znali dobrze ten język. Zo­
ny wybierają sobie ci czarni żydzi tylko z wła­
snego plemienia.

Jeden z misjonarzy anglikańskich, dowie­
dziawszy się o tem odkrycin, zaproponował Klei­
nowi kilkaset funtów szterlingów za wskazanie 
bliższe miejsca przebywania t™h czarnych. Ałe 
ten nie chciał się na to zgodzić.

Z rynkón G w arow y en.
B a n k  r o l n i c z y  w e  Ł  o w łe  dnia 19 stycznia 

Ceny za 50 dlogramów loco Lwów. W alntb koronowa. 
Pszenica gotowa 7-60 do 7‘80l pszenica nowa 780 do 
7-90, żyto gotowe 6-50 do 6'80, na term. 6 40 do 6-50, 
owies obroozny got. 6*40 do 6-70, na ter-i. 6'10 do 6 30, 
jęosmień past. 5*BO do 5*75, jęezn en orowamy 5 80 
do 6*25, rsepak nowy 9*25 do 9*50, ln  '■* 8 '25 |do 
8*50, grooh pastewny 6’75 do 7-25, groch do gotowania 
7*75 do 10-50, wyka 6*50 do 6*75, bobik 5*80 do 6*20 
hreozka O*— do O*—, knkaradza nowa 6*2C do 6*40, stara 
0*— do *0—, chmiel za 56 kilo —*— do —*—. koniczyna 
czerwona 75*— do 85*—, biała 80*— do 125*—, szweds 
75*— do 95*—, tymotka 80'— do 86*—

Dział ekonomiczny.
(I Losowania. Przy ciągnienia 100 fr. losów 

serbskich główoa wygrana 80 000 fr. padła na s. 
•’ ?98 nr. 9, 8000 fr. na s. 5690 nr. 12. 4500 na 

j  s. 2109 nr. 25, po 100q s. 296 nr. 4 i 6, po 
500 fr. s. 1954 nr. 12, s. 4996 nr. 85 i s. 5690 
nr. 40.

Przy ciągnieniu serbskich losów tytoniowych 
główna wygrana 100.000 fr. padła na s. 8703 nr. 
89 po 500 fr. na s. 5618 nr. 69 i s. 7604 nr. 16. 

(i Krajowa kom sya przemysłowa odbyła w
sobotę posiedzenie pod przewodniotwem marszałka 
hr, Potockiego P. Nawratil referował sprawę po­
mocy przemysłowi masarskiemu i piekarskiemu.

Go do przemysłu masarskiego uchwalono: za­
chęcać do zawiązy yania Spółek w celu wyrobu 
wytwornych do eksportu zdolnych wyrobów ma­
sarskich i przychodzić im w miarę możności z po­
mocą z faeduszu pizemysłowego a żądać popierz 
nia ich również ze strony ministerstwa handlu; 
wysłać 2 do 3 młodych zawodowców na koszt kra­
ju za granicę, w szczególności do Pragi i Frank­
furtu n. M., na czas 3 do 6 miepęcy, w celu ob- 
znajomienia się z najnowszą produkcyą wytwór- 
nych wyrobów masarskich i pasztetniczych:

Oo do przemysłn piekarskiego uohwalonotu - 
dać się ze stanowczem przedstawieniem do rządu 
ażeby w obronie agółu społeczeństwa, przystąpił 
raz do ścisłego zastosowania przepisów przemysło­
wych i sanita lycL do niezliczonej ilości pokątnycl 
piekarń w kraj o, których nrządzenie urąga wiel­
kim warunkom czy >.ości i zdrowotności.

Na wniosek referenta dyr. Zgórskiego uehwa­
lono udzielić 6 pożyczek z kraj. funduszu przemy­
słowego, a to: Tow. tkackiemu w Kossowiu 9000 
koron, fabryce bielizny w Przemyślu 20.000 kor., 
fabryce wózków i powozów w Stanisławowie 20000 
koron, Wyrobni pieców kaflowych w Wadowicach 
8000 k., na wyrób zabawek blaszanych we Lwo­
wie 3000 k., instalacyjnemu warsztatowi elektro­
technicznemu w Przemyślu 2.000 koron, razem 
54.000 koron.

Dalej uchwalono przedstawić sejmowi do sta- 
bilizacyi pp. K. Relief o kierownika kursów dla 
przemysłu keramicznego w Podgórzu, P. Prydat- 
kiewicza kierownika szkoły dla wyrobu zabawek 
w Jaworowie, S, Gzowskiego kierownika szkoły 
kołodziejskiej w Grybowie B. Gęsieckiego kierow­
nika szkoły tkackiej w Gorlicach i Aleksandra Ce- 
lewicza wędrownego nanczycieia szewstwa.

Wreszcie uchwalono przedstawić sejmowi 
wniosek o pedwyisrorio kraj, funduszu przemysło­
wego do 5 milionów k. przez wstawienie do bu­
dżetu corocznie 100.000 k.

Z  rynków pieniężnych.
Wiedeń dnia 19 stycznia (Tel. „G iiety  Narodo­

wej"). Zan ięeie giełdy o godz. 2 minut, 80 po połud­
niu. Akcye anstr. zakł. kred. 692-75, węg. zakładu kred 
788-—, Anglobanka 275—, Unionbanka 547*—, Banku 
dla krój ów koronnych 39850, I jikyerem a 461-50, Bo- 
denoreditu 941— 6™1. Banka hipot. 538*—, kol j pań­
stwowych 694'—, kolei poładniow ej 60 50, tramwaju A. 
—■—, B. —'—, kolei Klbenthal 454*—, kolei półm mej
 , kolei czerniowieokiej 575'—, alpiny 396'—, Bim
Maran a 490'50, praskiegi towarz. że 1 163^'—, fabryki 
broni 821*—, tureckie tytoniowe 387 50, objg . węg. in- 
demniz. 9920, renta majowa 101 25, austr. renta koro­
nowa ,01'80 węg. reuta koronowa 99T5, 66-let. listy tow. 
kredyt, ziemsk. 97-20, 4-prooent. listy 'ianku krajowego 
98'50, 4ł/j-procent. listy banku krajów. x02-—, 4-prooent. 
listy banka hipotecznego 97*—, 4V,-proo. Listy banku 
hipotecznego 100-8-5, 5-procent. listy  banku notecznegi 
110-55, 4-procent. golić, oblig. propinao. 99-55, 4-proo. 
galie. pożyczka kraj. r  r. 1893 r. 9875 4-procenfc. poży­
czka m. Lwowa 95'50. losy tureckie 123 50, marki 117*10, 
ruble 252 50.

P a r y ż  19 stycznia Giełda wieczorna. Trzy pro­
centowo renta 99*90. M%kr 29 05.

Rertin 19 stycznia. Zamkniecie , iełdy. Banknoty 
aostryackie 85-30 (podług obliczenia proc ntowego), Spi­
rytus 43*— Austryaokie kredyty — , Disc. Oommanr 
ćUt. —•—

F rm n f c f n i  i 19 stycznia. Giełda wieczorna. Ao- 
atryr hredyty £17 5- > Kolej państwowa —*—, Al).i - 
ny — , Disconto 193 90. Laura 219 75.

Nadesłane
tSs. tę raiwytę Redakcia nie odpowiada.

F o s f a t y n a  F a l i ć r e s  ułatwia ząbkowa­
nie i zapewnia zdrowy rozrost kości.

Komisya lekcyjna Tow Bratniej Pomocy 
słuchaczów Wszechnicy" poleca nkwalifikowanjoh 
korepetytorów i nauczycieli domowych, jakoteż po­
średniczy w udzielaniu zajęć biurowych. W spra­
yach lekcyjnych urzęduje na uniwersytecie od go- 

i dżiny 12—1 w południe. Co do zajęć biurowych 
dzieła informacyi w lokalu Towarzystwa, Pasaż 

Mikolascha, II. p.

Okulista

3D x - T L e o n . 0 -r-u.ćL@ x
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fnchsa we
Wiedniu ordynuje obecnie przy u l i c y  o ro la
L u d w i k a  1* 5  od 10 do 12 przed -południem 

i od pół do 4 do 5 po południu

HOTEJL U B O F E J 8 H I
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa dn. 19. stycznia 1908. 
P. Krzyżanowski z Rosyi, F. Białkowski z Tosta- 
nia, W. Wachal z Chorkówki, dr. Selzer z Cier- 
niowiec, S. Tauber ze Stanisławowa, M. Choro- 
śnicka z CWośnicy, K. Lipiński z Sanoka, T. J a ­
rosz z Rawy ruskiej, W. Mochnacka ze Stanisła­
wowa, J. Korzeski z Krakowa, R. Blum z Wie­
dnia, M. Burzyński z Bucz za, L. Thom z Źełde- 
oa, M. S. Czerwiński z Zakopanego, H. Wolf z 
Wiednia.

S. W . Nieuojowskiego, Lwów, G 5H Hr. SKARBKA, | n n n r t y  P s a n in r u  l i e t n u i n  1 i Do nabycia w sklepie przy P lacu  N aryaeklm  L 8,  
(dawne sale sejmowe)! r y ^ J ł  r a | I I B r y  llo lU W D ) I ULnl oraz w innych handlach papierowych we Lwowie

poleca i b lD U łk l  c y g a r e t o w e  I t p .  na prowincji. Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie.
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EL O a p e 3 id .x i .
TOM TRZECI.

Otworzywszy drzwi wszedł na dziedziniec. 
Trzy olbrzymie psy się ukazały. Somboj pogła­
skał wszystkie, one przyjmowały te pieszczoty 
więcej z uczuciem obawy, jak z oznakami ra­
dości.

— Nie ma lepszej od was straży! — po­
wiedział i przeszedł z niemi dziedziniec cały, 
wyjął drugi klucz i wszedł do domu.

Zaledwie zamknął drzwi za sobą, gdy się 
ukazał cień na ziemi. Psy go dostrzegły. Była 
to postać człowieka ubranego czarno z maską 
na twarzy. Psy ani drgnęły i położyły się cicho.

Człowiek zamaskowany, wskoczył lekko na 
schody i otworzywszy swym kluczem te same co 
Semboj drzwi, wszedł do mieszkania.

Zamknął drzwi na zewnątrz, a przecią­
gnąwszy przez ucho klucza łańcuch, umocował 
go w murze, czyniąc tym sposobem wyjście z do­
mu niemożebnem. Potem wrócił na podwórzec,

obszedł dom i przekonał się, ie  pod oknem le- 
żal człowiek. Zamaskowany wrócił przed dom, 
usiadł na schodach, trzymając w każdej ręce 
pistolet.

XXXII.
Zaledwie Somboj wszedł do pokoju, gdy 

wzrok jego się zasępił; przeszedł salę wielką 
znalazł się w drugim pokoju. Tutaj tak samo 
było pusto. Somboj zniecierpliwiony tupnął nogą 
i zawołał:

— Iw an!
Nikt nie odpowiedział.
— Iwan, Poloff! — krzyczał coraz głośniej.
To samo milczenie.
— Cóż u licha! — z gniewem mówił Som­

boj — co znaczy to milczenie? Co się stało z 
tymi ludźmi?

Wskoczył na schody, prowadzące na pierw­
sze piętro.

— Nie. Nie słyszę nic.
— Ahl — powiedział, westchnąwszy rado­

śnie — bałem się przez chwilę zdrady, lecz 
szczęściem nawet nie starano się otwierać kłódek.

Kiedy otworzył kłódki, schylił się, wyjął 
sztylet i końcem jego podniósł płytę kamienną, 
pod nią był otwór, w którem Somboj zagłębił 
swoją prawą rękę.

Pod przyciśnięciem drzwi się otworzyły. 
Somboj, który klęczał, podniósł się i położył 
płytę na miejscu i potem przeszedł próg drzwi. 
Gdy się znalazł w małym pokoiku o dwóch łóż­
kach i kilka sprzętach zdumiał.

— Jakto 1 czy być m oże! ich tu nie ma... 
Poruszał łóżka, materace, meble. Zbliżył

się do okna, oy się przekonać, czy kraty nie­
tknięte.

— Nic nie naruszone, a jednak icb nie ma!
— Więc Iwan i Poloff zdradzili... ale 

wszakże nie mieli sekretu drzwi... Zresztą pocóż 
je zamknęli f  Ah trzeba żebym wiedział, jeżeli to 
kniaź? — zawołał, tknięty raptownie tą myślą.

Wszedł na drugie piętro; cztery drzwi były 
otwarte.

— Ah krew!
I w rzeczy samej na podłodze dębowej 

płynął wązki strumyczek krwi. Somboj poszedł 
prosto ku drzwiom, które otworzyły się zaraz.

Tam ujrzał dwa trupy, leżące na ziemi. 
Mieli gardła rozcięte. Ich to płynęła krew.

— Iwan, Poloff zabici tu l — przerażony 
rzekł Somboj. — Kto mógł ich zabić?

— Ja! — odezwał się głos jakiś.
Somboj się cofnął z wściekłością tygrysa

Stał przed nim mężczyzna wysoki z ogromnemi

włosami czarnemi. Ubranie nosił obcisłe, a za 
pasem krótką szpadę, sztylet i pistolety.

Obydwaj ci ludzie stali przed sobą, niemi 
nieruchomi, ze wzrokiem ognistym, ustami skrzy- 
wionemi, piorunując się wzrokiem.

— Ty! — krzyknął Somboj.
— Tak, ja! Czy nie wiesz, kim ja jestem? 

Jestem tym, któremu tyś zabił nikczemnie matkę 
a nikczemniej jeszcze ojca. Byłem niegdyś Gil­
bertem, synem Urszuli i Renaud, tak jak ty by­
łeś baronem Montjoie! Dziś jestem Poalailler, a 
ty Sombojem. A więc nędzniku, tyś tu przyszedł 
po biedne ofiary, a znalazłeś ich mściciela. Za­
biłem cię juź raz, lecz ty ukradłeś nowe życie, 
nie wiem jakim sposobem, ale ja  cię zabiję raz 
drugi i pochowam sam.

Somboj zbliżał się wolno, uchwycił za rę­
kojeść pistoleta, podniósł rękę i wystrzelił.

Trwało to wszystko jedno mgnienie oka.
Światło błysnęło. Głośny śmiech odpowie­

dział wystrzałowi.
— Głupcze! — powiedział Poulailłer, któ­

ry się usunął raptownie na stronę — czy my­
ślisz, że Poulailłer da się zabić jak zając.

Somboj po raz drugi chwycił za broń, lecz 
Poulailłer już skoczył ku niemu.

Rzucił się na Somboj a, trzymając go silnie

wyrwał i walka strasznaza ręce; Somjooj się 
się rozpoczęła.

Złączeni z sobą, oparci na stalowych swych 
nogach, ręce cisnące ramiona, a palce wpijające 
się w ciało, obydwaj przeciwnicy zdawali się na 
chwilę zamienieni w dwie statuy, tak siły ich 
były jednakie, tak się wzajemnie paraliżowali.

Głosy dzikie dawały się słyszeć; brew na­
biegała do żył na  szyi. Krople krwi i potu wy­
stępowały ini na czoło.

Nieruchomość, jako wynik równości siły, 
trwała pór m inuty; lecz się to wiekiem wydało.

W tern twarz. Poulaiilera, dotąd blada, za­
czerwieniła się; usia  się ścinały, wyprostował się 
zwolna.

Ciało Somboja pochyliło się w tył.
Somboj czując się zgniecionym, wyprosto­

wał się z ostatniem wysileniem; Poulaiilera 
energia wzrastała. Somboj zgiął kolana i upadł 
ciężko na ziemię. Poulailłer gniótł go ciągle swy­
mi żelaznymi palcami.

Somboj ryczał z bolu, nie był to już czło­
wiek, lecz zwierzę dzikie. Trzy razy chciał gryźć 
przeciwnika.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po IV et. od wyrazu.

R o ślin y  najtaniej
wszystkie dostarcza Dwór Łap- 

szyn, — Brzeżany.
Popierajcie przemysł krajowy polaki !

Agenci 8614
sprzedający losy, aseku ­
racyjni, kolporterzy etc.
mogą miesięcznie 300— 400 kor. pewnie 
i trwale zarobić. Zgłoszenia pod: „Si-
chere E xizten z“ do Ekspedycyl ogłoszeń 
i Dasnenberg, Wien II, Praterstrasse 33.

B O Ł M K  8699
teorety cenie i  praktycznie wykształcony 
bardzo dobrze polecony, poszukuje posady. 
Łaskaw e zgłoszenia pod godłem „Agronom11 

poczta Suszczyn.

Kto chce mieć
na zimę dobrą ciepłą K ołdrę, niech eię 
uda z zaufaniem do specjalnej pracowni 
kołder i materaców Józefa Behustera, 
Lwów K opernika 5, Kołdry na w ełn ia­
ną! w acie po zł. 3-50, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 
10, 11, 12 do 14 zł.

S C H t j T Z  I  C H A J E 8
dom bankowy 1 k an to r wymiany 

Lwów, plac Maryaeki i. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. W y­
płata kuponów i wylosowanych obligacji 
Losy na spłaty miesięczne od trzech ko­
ron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zło 
eenia 1 prowincji załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowizji. Listy i prze­
syłki uprasza etę adresować : Dom Banko­
wy, SUETUTZ i CHAJE8, Lwów, plac 

7030 Maryaeki 1. 7.

Czerwone i
5 kilo czerwonych pomarańcz 3 kor. 30 h 
I oryg. skrzynka 300 sztuk 12 „ —  „
5 kilo mandarynek z M alty 3 „  20 „
S „ karczochów albo fałaty 5 „ 50 „

franco za pobraniem pocztowem

G ro m i W e r o ,  Triest.

E W I Z D T

£ £ o r a e w b n r g g k i

proszek do paszy.

Dyetetyczny środek d la koni, 
k r ó w  1 OWleC, od 50 lat w więk­
szej ilości stajen używany, przy braku 
chęci do jedzenia, złem trawieniu, do 
polepszenia mleka i pomnożenia wydatno- 
ści udojów u krów. Cena ’ /, pudła kor. 

1-40, ł/i pudła 70 h.
Praw dziw y tylko z powyż­
szym znakiem ochronnym . ..  . 
do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogueryach '  A ffi 

Anstro-W ęgier. 'W
Skład  g l ó w n r

Franciszek Jan Kwizda
c. i k. austro-węg., k. rumuński i książ. 

bułgar. dostawca nadworny. 

Aptekarz obwodowy w  Koraen- 
bargu pod W iedniem.

Proszę si nie d z iw ić  niską eeną mojej
awnej nz cały świat 

Slngera maszyny do uycia
wzorowej w  konstrukcyi 
i  w ykonania. D ostar­
czam je po cenach fa­
brycznych. W ysokora- 
mienne Slngera ma­
szyny do zzyela o sil­
nej budowie, s kołem 
nożnem, ze skrzynką do 
zamykania, z wszystki­
mi aparatami i prakty- 
czneml nowościami, naj- 

ulubieńsza maszyna do szycia do domowego 
użytku (cena sklepowa 90 kor,) za kor. 49. 
Slngera m aszyna do Bzycia (Ringschiff) 
ze zbytkownem urządzeniem, wszystklemi 
urządzeniami i skrzynką, z największą pe­
wnością szwu i z  największą szybkością i 
dlatego najznakomitsza maszyna dla prze- 
mysłn i rzem iosła (cena sklepowa 150 kor.) 
tylko za koron 75.  Central B obb in  kor. 85. 
Sprzedaje z pięcioletnią gwarancyą za nade­
słaniem zadatku 15 koron, a reszta za za 
liczką. Tysiące uznań i świadectw leży do 
łaskawego przeglądu. -  87*3

Pisarz gospodarczy
Iz nkóńczoną niższą szkołą rolniczą, 
|6 cio tygodn. kursem mleczarskim 
i 4-letnią praktyką gospodarczą — 
szaka zaraz miejsca. — Zgłoszenia 
przyjmuje Podwójci Sielni p. Rze 
pieunik Strzyżewski. 8706

Ładny n t a y  zaroM
w łatwy i przyzwoity sposób mogą 
sobie przysporzyć panowie obraca 
jjący się w lepszych kołach towa­
rzyskich. — Zgłoszenia adresować: 
l l ih e lo s  „F. N. 109“ do Haasen- 

w w w w w w W w - M M M M - M  s te ln a  A Yoglera, W ien I . 8702

R o k  założenia 185$.

TADEUSZ MIŁASZEffSEI
zegarm istrz 8680

nl. Akademicka 1. 8, poleca swój

skład zegarków
kleaaonbowych — stołowych, 

ściennych i podróżnych. 
Każda sprzedaj 1 naprawa pad gwarancyą.

„ R t i p l d “

C e r u j ę
teras tylko wielokrotnie odznaczoną, w wieln pen­
sjonatach żeńskich saprowadzoną, tudzież przez 

wiele wybitnych »‘ow. kobiet polecaną
automatyczną maszyną do 

cerowania i tkania
gdyż jestto zajmującą zabawką tym aparatem wszel­
kie w gospodarstwie domowem zna chodzące cero­
wanie pończoch, płócien i t. p., mniej lub więcej 
uszkodzonych, naprawić nlatylko szybka leoz także 
równo Jakby sowo. Każda uczennica szkolna może 
tym samodzielnym aparatem (nie część maszyny 
do szycia) natychmiast bez trudności pracować. — 
Cesa aparatn tyłka 4 kor., za poprzedni:

4 kor. 40 h. opłatnie, za  zal. 4 kor. 70 h.
J. Schftller, Wien I I , Knnbanergasse 4

T o k i j  M e g y a l j ą j s k i e  W i n a * .
przewybem e, t. zw. „A u sbru ch“ (vin  de la  premićre gutte) i

w i n d  S A M O R O D N E
nabywane bezpośrednio od właścicieli winnic, sprzedaje z w szelką g w a r a n c y ą  i  od­
powiedzialnością „Spółka konsumcyjna w Tolcsra na Węgrzech11

po następujących senach:

1 liter wina Ausbruch z roku 1880 od 9 do 20 koron
1 „ „ Samorodner „ 1880 od 5 do 10 „
1 „ „ 1900)2 od 1 do 4 „
1 „ „ Ausbruch „ 1901 od 4 do 10 „
1 „ „ Samorodner (lżejszy) „ 1902 od 0-7 do 0-8 „

Mamy także na składzie z własnego winnego leżaka paloną w ódkę (Treberbrantwein) 
Jjeden litr po T 80 do 2 20 koron, tak samo i własną Ś liw o w ic ę  po ASO koron za 
Ijeden litr. —  Przy odbiorze całej beczułki zawierającej 136 litrów  dajem y odpowiedni 
opust. A dres : „Consum-Yerein i n  T o l c s r a "  (Comitat Zemplen H egyalja)

Ungarn)' 8700

Celem oddania w przedsiębiorstwo ogrzewania central. 
negO wodociągów i klozetów w budującym się gmachu tutejszego 

Muzeum przemysłowego, ogłasza się

publiczną licytacyę
Oferty wnieść można albo na całość powyższych robót, albo osobno na 

ogrzewanie i osobno na wodociągi i  klozety.
Chcący się ubiegać o to przedsiębiorstwo, otrzymają o p isy  robót, warun­

ki szczegółow e i plany, jako też bliższe informacye od kierownika budow y 
p. architekta Janowskiego, R y n e k  3, albo z M iejskiego urzędu budow niczego.

Oferty mają być wniesione do tegoż urzędn w terminie do d. 3. marca 
br. godziny II-te j przed południem.

L w ów  dnia 18 stycznia 1903.

Hagistrat król. stoi. miasta. 8696

Aptekarza Thierry’ego (Adolf) LIMITED

irawlziwa USC CERTOFOLIOWi
jest najsilniejszą maścią naeiągająoa, która przez grnu- 
; o w l ; czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i 
szybko gojący, usuwa przez rozmlękozsnie obce ciała 
wszelkiego rodzaju, które się do rany dostały. Pocztą 

france 2 słoiozki 3 koron 50 gr.
A ptekarz T h ie rry  (Adolf) LIM ITED w P reg ra - 
dzie pod Iłohltseh-B auerbm nn. Dla uniknięcia naśla­
downictwa prosimy zważać na powyższą markę ochron­
ną, która wypaloną jest na każdym słoika 8545

CHOROBY P1YRSI0WE

Syrop z PodMorana Wapna
pp. GRIMAULT et O .  Aptekarzy 
Syrop ten  pow szechnie zaleca­

ny przez lekarzy , n ader skuteczne 
sp raw ia  działanie w chorobach  
p łu c  i  oskrzeli piersiow ych ; leczy 
najuporczyw sze ka ta ry , zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
pow strzym uje krztuszenie się i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak  rozpacznie nieznośnego d la 
chorych . Pod jego  działaniem  po­
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza się i chory  odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAC w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

. i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach Pp.: P. Mikola- 
soha i Sp., Wewiórskiego, Sklepińskiego, 
Hackera i Beisera. — W Krakowie w ap­
tekach pp: Wiszniewskiego i Bedyka.

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szyb k iego  uleczenia K A T A R U ^

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  i B O L E Ś C I R E U M A T Y C Z N Y C H

w  P A R T Z V  — 31 . U lica  S ek w a n y .

Piękność jest młodością.

Z ie io lm e r f e
P u d e r  t ł u s t y ,

Leichner’a pudry Aspasia i gronostajowy
są przez damy z najwyższego towarzystwa i przsz pierwszorzędne artystki 
uważane jako najznakomitsze pudry na twarz i z przyjemnością są używane; 
nadają one cerze różowego, wiśniowo-pięknego, kwitnącego wyglądu — a nic 
nie widać, że się jezt upudrowaną. Do nabycia tylko w zamkniętych pusi- 
kach w fabryce, Berlin, Sohtttzenatrasse 31 i we wszystkloh

perfomeryaoh.

I
L, LEICHNER, Berlin, dostawca król. teatru,

wiceprezydent jory na światowo] wystawie paryskiej 1900.

Kawiarnia Amerykańska
8669 przy u licy  T n e c le g *  Maja 1. 11 we Lwowie.

Codziennie koncert mnzyki wojskowej. —  Początek o godzinie q wieczór*

Nowe knrsa przygotowawcze do egzaminu kwalifikacyjnego dla jednoro­
cznej służby wojskowej.

I n .t e l l i^ e a n - z p r n j - f - a .a n .
raw. Za-ca. rząaowo upraw. Z a -  

i AdolfaKornbergera 
2* "BB

a mianowicie kursa główne i wstępne, rozpoczynają się w c-k. rządowo 
kładzie wojsfcowo naukowym emeryt, rachmistrza Ad "  

ggjr w Krakowie, ul. Karmelicka 1. 24 
w dniu 4. lutego 1003.

Dla aspirantów, którzy w roku 1904 zgłaszać się mają do poboru, a którzy 
prawo do jednorocznej służby dopiero nabyć muszą na podstawie „egzaminu11 inte- 
lligencyjnego jesto  osta teczny  te rm in  do rozpoczęcia nauki. Nienależy odkładać 
jej na ostatnią chwilę, czyli na taki termin, po którym uzupełnienie lub poprawka 
egzaminu nie są już dopuszczalne.

Z ak ład  wojskowo naukow y w K rakow ie, posiada najlepsze siły nauczy­
cielskie, przygotowuje aspirantów w możliwie najkrótszym czasie, — uzyskał od 
chwili założenia najlepsze rezultaty i może wyliczać liczne uznania i podziękowa­
nia ogłoszone w dziennikach, lub listowne.

Dla uczniów zamiejscowych, — według wszelkich wymogów pedagogii i  hy- 
gieny urządzony „pensjonat" znajduje się pod nadzorem rntyaowauyeh prefeatów, 
pod osobiśtem kierownictwem dyrektora, i  pbd troskliwą opieką lekarza'' zafefafui—

In te rn a t posiada ozytelnię, zaopatrzoną w ilustrowane Jzienniki w różnych 
językach (dla starszych uczniów także dzienniki polityczne) fortepian, gry towa­
rzyskie i t. d,, oraz własne łazienki.

Prospekty wysyła natychmiast i bezpłatnie D y r e k c y a .  8701

OOOOOOOOO ^O O O O O O O O O O O O O O n

Ruch pociągów kolejowych
© ■ b o - w lą z v L 3Ą C 3r z  d n i e m  l-g-o m a ja  

(Czas środkowo-turopejskl).
1 9 0 2  r o ł c u . .

W  Krakowie a w Lwowie w Aptakai A p te k a c h  P. P . W . R E D Y K A . W I S Z N I E W S K I E G O  
h P . P . M IK O L A S C H A . W E W I O R S K I E G O .

Woda chinowo-żelazawa
1powstrzymuje zupełnie wypadanie włosów, 

szczególnie pochodzące z nledokrewno£ci,
c e n a  2  h o r *  7977

J A N  I H M A T O W I O Z
Lwów, ul. Sykstuska 1 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien­

nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.
>0000

0 .  k ,  n p r z y w .  g a l i c y j s k i  a k c y j n y

B A N K  H I P O T E C Z N I
Oddział depozytowy

preyrm oje wkłady i wypłaca zaliczki aa  raohm eh  b.& 
śąoy, przyjm uje do przechow ania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliozki. — Nadto zaprowAdzoao na 

wzór inetytuoyj zagranicznych tak  zwane

Depozyty schowkowe
( S a f e  d e p o s t t s i

opłatą 25 do 86 zł. w. a. rooznie, depoBytaryusr. 
otrsymoja w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą­
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idąoe zarządzenia-

Przepisy cdnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

„Dobrobyt"
Oman Związku Galicyjski 

la s  Oszczędności
Jol wyszedł numer l.f rocznik ll.j 

I zawiera:
Rys historyi ekonom icznej Galicyi 
w końcu XVIII stulecia, przez N.
Sokolnickiego. — Pomieszkania dla 
urzędników w budynkach Kas osz­
czędności. — Z praktyki sądowej.—
Budżet krajowy na r. 1908. — Bi­
lans płatniczy Austro-Węgier przez 
(erbe). — Reforma waluty. — Lo- 
terya liczbowa w Galicyi. — Nowe 
banknoty 1000-koronowe .— Wyka­
zy banku austro - węgierskiego. —

Notatki. — L eaew an la .
Przedpłata wynosi: kwartalnie 

8 korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron.

Wydawca i odpow iedzialny  redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

1.351
1-46

-3-35

8-40

9-32

Do L w ow a z
Na dworzec główny

(Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1110 do 3014), 
Zaleszczyk, Wyźnioy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudrna, Seretim, 
Radowiee. Yaleputny i Suczawy 

| Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Borek "

POCIĄG
posp.| osob.

ódeh. o
T

od.

251

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

6-20

6-50
7-45
8-00 
810 
8-15 
8'50

10-25
11-55 

1-10 
1-

3-14
4-40

5-35

5-40
5-50

8-04

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), H 
Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa II 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, K5r5zmez5 (od 18|7 do 81|8 wł. 00 niedzieLi 
i święta), Brodiny, Putny, Suezawy 

Brznchowie (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Bawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęoima, 

Stróża, Orłowa (1)5 do 80|9 wł.), Mezó Laboroz (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 
Lawooznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
lokan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 

Serethn, Suczawy
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 
Brznchowie (od 15|6 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Tnohli (od 15|6 do 80|9), Skolego (od 1|5 do 30|9), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia
Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- 
ustego, Skały, Kopyozyniee 
osieliey, Bernometnu, Czudi

Krakowa,
Wie:

10-03
10-20l

2-20 —  

— 5-111

Podwołoozysk (Odessy, Ki, 
siatrna, Iwania pusi 

lokan, Żydaozowa, Nowosielloy, Berhomethu, Czudina, Brodiny 
^  '  , (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęoima

ieliozki, Orłowa, Mieloa via Dembioa, Sambora, Chyrowa
Bełzoa, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

................święta)
Pragi), Zakopa

w   x. . , Orłowa (od 1/7
do 15/9), Jasła, Lnbaozowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza 

Brznchowie (od 15|5 do 14|9 włącznie)
lokan, (Bnkaresztn), Husiatyna, KórSsmezó, Potutor, Nowosielicy, Yale­

putny, Suozawy 
Janowa (od 1)5 do-3019)
Ssozeroa (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęoima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonioza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoozyek, (Odeesy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniee, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego 
Lawooznogo, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dworzee „Podzamcze*
Tarnopola, Borek wielkieh, Grzymałowa 
Podwołoezysk, (Odeeey, Kijowa), Brodów
Podwołoozysk, (Odessy, Kijewa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyoz. 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniee, Zaleszczyk, Potutor, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
| Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyozyniee, Zaleszczyk, 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

8-30|

1-55 

200

2-40 
2-b5

415

5-50 
??5

6-80 
6-35

8-40

9.00
9-15 
9-50

10-30
10-40
1-25

2-1H

1-05

1110

Ze L w ow a do
Z dw orea głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki. Zakopanógo p. Rzeszów, Or jw i 

InV»T>, (Jass, Bukaresztu, Constanoy), Potutor, Czortkowa, KSrtb-uiezó, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny, Cutny, 
Yaleputny, Suczawy

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chw 1 >wa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, rłowa, W ieli :zki, Oświęcim < 

Brzuehowic (od 15|5 do 14|9 włąeznie codziennie)

lokan, (Jass, Bukaresztu), Żydaezowa, Potutor, Kórdsmezó, Nowoi i- lioy, 
Brodiny, Putny, Yaleputny, Suczawy 

Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Husiatyna 
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), L iba^ -wa, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rym^-n iwa, 

Iwonioza, Tarnobrzega, 8tróż, Orłowa (od 1|7 do 15|9), Ja  .n 
Lawoeznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czerniowiee, Potutor, Nowosielicy 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i św ęta)
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyuieo, Zaleszozy -. H i- 

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Szczeroa (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i świata)
Brzuehowic (oa 1515 do 14|9 włącznie w niedzi lę •' święta) 
lokan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W,żnioy, KÓrdsmcA 
Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pragi, -la lsbadu), Jasłi 3s *- 

bówki, Zakopanego, Wieliozki, N. Sąoza, I ubaczowa 
Tuohli (od 15/6 do 80/9 włąoznie), Skolego (od l/ó do 80/9 wł.), Snyje, 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Brznohowio (od 15/5 do 14|9 włąoznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaezowa
Stanisławowa, Żydaozowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy). Chyrow*. fez6 

Laborez (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 30|9), Ośivięe. ua 
Janowa (od 115 do 15)9 wł. w dnia powsz., od 16|fl do 80|4 wł. eodz.) 
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, 8okala
Brzuehowic (od 15|5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 115 do 8019 wl.)
Podwołaozysk (Kijowa, Odessy]
Janowa_(od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołaozysk (Kijowa, Odessy), Brodów(od - —  - 
lokan, Ozortkówa, Nowosieliey, Berhomethu, serethu, Brodiny, Suezawy
Krakowa, (Wiednia. Wrooławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu^ Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonioza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliozki, Chabówki, 
Zakopanego

Podwołoozysk, Kopyozyniee, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz­
czyk, Grzymałowa

Z dw orea „Podzamcze"
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Husiatyna 
Tarnopola, Potutor
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Zaleszczyk, 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa
Podwołoozysk (Kij<
Podwołoozysk, Kop;

jowa, Odessy), Brodów 
izysK, Kopyozyniee, Iwania pustego, 

ozyk, Grzymałowa
Skały, Husiatyaa, Zalesz

bilety 
i wsze, 
dwórzu,

Uwaga. Pora nocna oznaowną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu Iwowstciego. -  Y nieście ^fyia|ą 
ja z d y  Zwykłe bilety: ageaoya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasata Hausinana 1. 9 od 7-mej raao l> 5- ujj ;> i5iuy sis-.-.>ri a. zas z vy*ts 
ilkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp, biuro iaformacyjua kolei państwowych (ul K rancsiob t. 5 w pi- 
u, snhody II. drzwi nr. 52) w godzinaoh urzędowych (od 8 rano do 3 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 11 w południe).

Z drukarui i litografii Pillera i SpófkL


